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Lotnictwo niemieckie na froncie aragońskim 


Wznowienie ofensywy faszystów 


Krwawe walki na północ od Huesca 


Korespondent Havasa donosi, 
Że faszyści rozpoczęli wczoraj TH- 
no w okollcy Huesca operacje na 
wielką skalę. Umocnienia wojsk 
rządowych po ciężkich walkach 
zostały zajęte przez wojska gen. 
Franca. 

Komunikat głównej kwatery 
wojsk gen. Franco danasi, że ofen 
saywa na froncie aragońskim zo4- 
tata wznowiona ' rozwija się pa. 
myślnie. Faszyści wzięli podobno 
wielką liczbę jeńców da niewoli o- 
raz zdobyll znaczne zapasy amunl- 
ejl. 
' Na północ od Huesca oddziały 
faszystowskie pasunęly Elę o 10 
km. w głąb pozycji nieprzyjaciel. 
skich. Również na poludnie od tej 
miejscowości na Hrodze do Almu. 
deyar faszyści zajęli pas szeroko. 
ści 10 km. i dlugości 9 km. 

Sprawozdawcy wojenni pism do 
noszą, że atak wojsk gen. Franco 
był niezwykle zażarty i został pa. 
przedzany gwałtownym ogniem ar 
tyleryjskim. Oddzialy faszystów o. 
panńwały pozycje nieprzyjaciel. 
akie, niesłychanie slinie ufortyfika. 
wane. Jeńcy opowladają, że dowó. 
dztwo wojsk rządowych w rozka- 
aie dziennym wskazało na konłecz. 
naść ohrony fortyfikacji pod Hues. 
ca, jako niesłychanie ważnych pad 
względem strategicznym. 

Komunikat oficjalny ministe 
rium Obrany Narodowej: 

Na odcinku pod Huescą nie. 
Przyjaciel, wsplerany przez liczne 
samoloty i artylerię, przypuści! kil 
ka ataków, zają? Lierta | zmusił 
wojska rządowe do cofnięcia się 
m okolicy Almudevar. 


RZECZE ZZO ZZ WOT W OO ZZO 


Robotnicy objeli kontrole 


nad zagłębiem naftowym w Meksyku 


Dziennik „New York Times" po 
daje z Meksyku, że w ciągu o- 
statnich dni z Meksyku wyjechało 
35 amerykańskich i 53 anglels- 
kich obywateli. Wszyscy oni są 
kontrolerami i zarządcami wiel 
kich towarzystw naflewych i zmu 
szeni byli do opuszczenia terenów 
naliowych w Tehuantepec wsku- 
tek nacisku robotników. W chwi- 
li obecnej przebywają oni w Cap 
Mexico ' Vera Cruz. 

Również liczni urzędnicy Stan- 


Uciekają z Gdańska 


Ostatnia zanotowane  przene 
szenie się ludności z terenu Wol. 
nego Miasta do innych nuejsca. 
wości | krajów. W pierwszym 
rzędzie Qdańsk opuściło przesz 
3.000 Żydów. Poanadlo dała się 
zadbserwować ucieczka obcokra. 
jowców, a nawet gdańszczan.e 
przenoszą się wszędzie, gdzie a 
tylko możliwe. Dwuch wysokich 
urzędników portowych przenioslo 
się do Jugosławii. 

wedle wszelkich danych należy 
przypuszczać, że masowe QpLiz. 
gnie (Gdańska  spowadowaace 
jest licznymi komplikacjami, ja- 
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ge. 50, zwyczajne gr. 40, nekralogi d 


Ogloszenia takelaryczne a 50 proc. drażej. Układ ogłoszeń fekstowyth | zwycz 


Z Kowna donoszą: urzędowa 
stwierdzają tu, że urlop premiera 
z bombardowców typu Heinckla,| Tubelisa, k:óry od 19 stycznia r. 
następnie z aparatów towarzyszą. |b. przebywa na kuracji w Szwaj- 
cych. Poza tym walczą dwie gru. |carii, przedłużony został do 19-go 
py, po cztery eskadry paścigowych ' kwietnia, Zastępcą jego pozoslaje 
maszyn (Merserschmidty) oraz je- i nadal minister kamunikacji Stani 
dna grupa aparatów wywiacow. | skauskas, Zastępcą Tubelisa na 
czych, złożona z 2 eskadr, Załoga! slanowisku ministra finansów bę- 
tych eskadr całkowicie niemiecka. | dzie Endresconas. W ten sposób 


LOTNICTWO NIEMIECKIE NA 
FRONCIE ARAGOŃSKIM. 

Niemcy przyslały wojskom gen. 
Franco znaczne uzupełnienia all lo- 
tniczych, które w Ilości dwu grup. 
każda po cztery eskadry, biorą u. 
dzlał w walkach na froncie ara- 
gońskim. Każda eskadra składa się 


Atak samolotów na japońskie krążowniki 


Niezwykle zaciektewalki 


na froncie kolei Tiantsin—PukKau 


Prasa chińska donosi, że sa 
froncie kolei Tienisin — Pukau 
rozgrywają się ostatnio niezwykle 
zacięte walki. Tym niemniej obu- 
stronne pozycje nie ulegają pra- 
wie. zmianie, Na kilku odcinkach 
frontu okopy japońskie i chińskie 
są tak zbliżone do sleble, że żol- 
nlerze prowadzą walkę, rzucając 
granaty ręczne do akopów prze- 
ciwnika. 

Wedle komunikatu chińskiego, 
szala zwycięstwa w walkach o m. 
Hang-Czeu przechyla się na stra- 
nę Chlńczyków. Jeden z oddzia- 
lów chłńskich zaszedł Japończy- 
ków z tyłu i stoczył walkę w od- 
dległości 3-ch klm. od murów mia 
Sia. 

Kamunikat chiński donosi, że 
eskadra powietrzna chińska, zło. 
żona z 19.tn samolotów bombar- 


dujących, atakowała japońskie | odżyły z nadejściem włosny. Po- 
siatki wojenne, zakotwiczone pod| nieważ w prow. Sujuan front nie 
m. Wuhu ł po krótkim bombzrda | tworzy nieprzerwanej linii, —lecz 
waniu zmusila je do cofnięcia się | przechodzi przez kilka rejonów. 
© dół rzeki. Chińczycy przywlązu | jednemu z oddziałów chińskich 
ja do tego swego sukcesu dużujuoało się przedrzeć w okolicy m. 
znaczen:e, bowiem wysunięte «2. | Baotou na tyły japońskie, Oddział 
przód okręty stanowiiy awangar- |ten stoczył z Japończykami bitwę 
dẹ 1 punkt oparcla dla nacierają-| pod m. Czapsur, znajdującym się 
cych Japończyków, zaledwie w odległości 10 kim. od 
Działania wojenne w  Siujuan! Kałganu. 


„News Chronicle" donosi z No 
wego Jorku, że rząd amerykańs«: 
wstrzyma? ładowanie na staiek 
mający odejść do Niemiec, 17-:u 


lium, o ile udowodnione jest, że 
nie będzie on slużyl dla ce'ów 
wojskowych. Rząd niemiecki gwa 
raneji tej udzieli, a'e w związku 


milionów 900 tys. stóp sześc. nie | z wydarzeniami w Austrii pa 
zapalącego się gazu helium. Gaz | wstoły — jak pisze „News Chrn. 
ten zakupiony został przez rząd 


dard Ooil Comp. w Tampico oraz 
urzędnicy brytyjska - meksykań- 
skiej rafinerii Mexico Eagle Comp. 
w Minalitlan opuścili przedsiębior 
siwa, udając się przez Porto Me- 
xico da Vera Cruz. 

Dziennik donosi pod wielkim 
nagłówkiem, że roboinicy meksy- 
kańscy kontrolują w chwili obec- 
ne} całe zaglębie naftowe, oraz, że 


niemiecki dla wypclnienia nawa 
budowanego obecnie w Friedrichs 
hałen sterowca. Ustawa amery 
kańska zezwala na wywóz nu. 


ich wątpliwości. Rzeczoznawcy 
-ządowi wysuwać mają zastrze 
żenia, iż dla wypełnienia sterow 
ca o objętaści budowanego obe.. 


|ia. — w umyslach amerykan 


Pięciominutswą przerwę pracy 


uczcił wczoraj Kraków robotniczy 


własność wielkich towarzystw s 
naftowych. zosiała zasekwestrowa pamięć poległych przed dwoma iat» tawarzyszy 
sA 


Klase robotnicza Krahowa uczcila wczoraj pamięć poległych w 
wypadkach marcowych 1936 r. robotników: 

Janiny Krasickiej, Józea Cieślika, Jana jędrygasa, Andrzeja Pra. 
ta, Jana Szweda, Jana Szybiaka, P.otra Wrony i Antoniego Żiobiń. 
skłega. 

W drugą rocznicę tragicznej śmierci tych robotników robotnicy 
Krakowa przerwali na 5 minut pracę na sygnal fabrycznych syren 
i wśród ciszy uczcili pamięć zmarłych. 


„Czystka” wśród dz enn:karzy 


sow eckich 


„Prawda“ poddaje ostrej kry. | ści”. „Prawda“ zaleca, ażeby 
tyce pracę prasy sowie.kiej, pi- | wszystkie dzienniki zaprowadziły 
sząc, ze „liczne dzienniki nie o |u sieb.e stałą rubrykę, poświęca 
świetlają należycie życia purtyj- | 1ą życiu partyjnemu. 
nego ' że naświetlenie ta jes! po Artykuł len jest zapowiedzią 
wierzchowne i szoblonowe carow |nowej „czystki* wśród  dzienni 
ino pod względcm formy, jak ' ue| kirzy sowieckich. 


kie dają się ad pewnego czasu 
zanhserwować w życiu gospoda: 
czym Gdańska. 


USTRE POGOTOWIE SZTUR. 
MÓWEK HITLEROWSKICH 


Wedle danych z wiarygodnce: 
źród'a w oddziałach S. A. i $. 5 
zarządzuno ostre pogotowie, nie 
podając przyczyn. Należy przy 
puszczać ,że ruch narodowa „s3u- 
clalistyczny" w najbliższym cza. 
sie zamierza przeprowadzić pew. 
ne demonstracje. Niewątpliwie 
odbije się to ujemnie na caio 
kształcie sezonu w Gdańsku. 


w Krakowie z odnaszeniem miesięcznie zł. 2.30, na piowineji miesiecznie 24, 2.56, zagranicą zł. 3.60. 
mm. gr. 28, powyżej 68 mm. gr 38, drobne za wyraz 26 qr. 
th 6-cle szpaltowy. Za treść oqłosteń Redakcja nle adzowiada, 


Rząd litewski nie ustepuje 


Normalizacja stosunków polsko - litewskich 
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Roczni XLVII 


groszy 
za numer 


Cena 1 


Miesięcznie æa 
złotych —.56 
Zagranicą 


złotych 5.66 


Konta P.K.D. w Warszawie Nr, 29.129 


upadają wszelkie pogłoski I kom 
binacje o dymisji Rządu litewskie 
go. 

MIN. CHARWAT PIERWSZYM 
POSŁEM POLSKIM W KOWNIE. 


Rząd litewski udzielił agremenl 
p. Fransiszkowi Charwalowi, do- 
tychczasowemu postow] R. P. w 
Rydze, na sinnowiska pierwszego 
posła R. P. w Kownie. 


PŁK. SKIRPA POSŁEM 
LITEWSKIM W WARSZAWIE 


Delegat Litwy przy Lidze Na. 
rodów pik. Skirpa wezwany zo- 
stał do Kowna. Jak słychać, pik. 
Skirpa upairzony jest na stanowi 
sko posła litewskiego w Warsza- 
wle. 


KONFERENCJA POLSKO - 
LITEWSKA W AUGUSTOWIE. 


W dn. 25 marca przybędzie do 
Augustowa delegacja litewska w 
składzie dyrektora dróg inż. Tu- 
skanisa, inżyniera kolei Augusta] 
nlsa, dyrektora poczt Banaltisa, 
radcy prawnego mln. spraw. zagr. 
Krihickisa, referenta min. spraw 
zagr. Maczulisa oraz eksperiów 
— na konferencję polsko - litew- 
ską w sprawach technicznych — 


Rząd amerykański zakazał wywozu zakupionych przez Nieracy 


qlórzynich ładmmiów nienalnego (zi 


Gazy te miały być zużyte na cele gospodarki wojennej 


nie wystarczy T% miliona s:óp 
sześc. Zdaniem urzędników am'. 
rykańskich, Niemcy opracowa!y 
sposób magazynowania helium 
zımicrzają 10 milionów st. sześ. 
przechować w rezerwie. 

Helium produkowany jest poza 
Rosją, jedynie w Stanach Zjedu 
w miejscowości Amarylla w sla- 
nie Texas, gdzie znajduje sę 
naluralny rezerwuar, zawierający 
blisko 2 miliardy stńp sześc. icz 
gazu. Reserwuar ten jest wtasno- 
ścią rządu. 


Botztowa Przekazy Rozrachonkawe 


Pacziowy Warszaw I Kartotela N. 188 


Puszusiwanie | zasfazawanie pracy bezalatafa 


związanych z normalizowaniem 
stosunków polsko - litewskich, 


KOLEJOWA KOMUNIKACJA 
Z LITWĄ. 


W najbliższych dniach odbędzie 
się konferencja przedstawicieli 
kolei polskich i lilewskich w ce- 
lu amówienia spraw dotyczących 
otwarcia ruchu kolejowego ag 
«i - Izkiego polsko - litewskiega po 
między stacjzmi Zawiasy — Vie 
vis i Trakiszki — Sestnkai. 


Bitwa 
m granty List 


Położone w odludnej okolicy 
w pobliżu granicy libańskiej osie 
dle żydowskie zostało wczoraj za” 
atakowane przez liczną grupę A- 
rabów, Mieszkańcy osiedla chwy- 
cili za broń, stawiając zacięty © 
pór. Po dłuższej walce napastni 
zostali odparci. Jeden Żyd zosta 
zabity i jeden ranny. Straty wśród 
Arahów są przypuszczalnie znacz 
uie większe. 

Osie le to została ntworzone 
dopiero w końcu ubiegłego tyga- 
dnis i nie posiada jeszcze nazwy. 


Wczoraj wieczorem w centrum 
miasta w Haifie rzucono bombę, 
która zranila dwóch Arabów i je« 
| dinego Żyda. Sprawcy zdołali 
zbiec 


Angielska 
para królewska 


„Daily Express zapowiada wl- 
zytę królewskiej pary ang: ` kiej , 
w Bruksel; na poniedziałek. Dzien 
nik podaje, iż król Belgów zapro- 
sił króla Jerzego jeszcze podczas 
swej oficjalnej wizyjy w listopa- 
dzie ubieglepo roku. Dziennik do- 
nosi datej, że królewska para ane 
gielska zamierza przebywać w 
Brukseli przez dwa dnl. 


Rząd fiński złożył parlamento. 
wi projekt ustawy przewidującej 
wydatek 2.710 milionów masek 
na cele zbrojeniowe. Suma ta pu. 
dzielona zostanie na równe kw 
ty, które wydatkowane będą w 


| okresie au r. 1938 do r. 1944. Na 

| pokrycie tych wydatków podwyż. 
szone zostaną podatki bezposze- 
dnie oraz podwyższony zostanie 
a 20 proc. podatek majątkowy. 


Rokowania angieisko-włosk.e 
Wizyta min. Ciano w Loadynia 


Kilka angielskich dziennikow 
porannych donusi, że należy spu- 
dziewać się wizyly włoskiego in - 
nistra spraw zagranicznych hr. 
Ciano w Londynie. Celem przy- 
jazdu włoskiego ministra spiaw 
*agranicznych byloby podpisanie 
włosko - angielskicga paktu pizy 
jaźni, Tocząre się obecnie roso- 
wania włosko-angielskie w Rzy. 


mie mają przebieg pomyślny. 
„Daily Mail“ donosi, ze Musso 
lini zgadza się na daleko idese 
ustępsiwa wobec Anplii w smes 
wie hiszpańskiej pod warunkiem 
vprzedniego uznania imperium 
włoskiego w Afryce wschodniej. 
Gabinet angelski zajmie się me- 
długo całokształtem zagadnienia 
wlasko.anpielskiego. 


Konilikt polsko-litewski 


Mowa min. Betka wygłoszona na posiedzeniu Senatu w d. 23 b.m.) rana NACZELNA p. P. s. 


W edpowiedzi na interpelację 
sen. Fudakowskiego w sprawie 
Litwy mia. Spraw Zagran. Beck 
wygłosił w Senacie następujące 
przemówienie 


INCYDENT — FRAGMENTEM 
ZAGADNIENIA. 

Wysoka Izbo! Zabieram glas w 
odpowiedzi na interpelację wnie. 
sioną w tej Izbie w sprawie zajść 
na pograniczu polsko - litewskim. 
Zarówno charakter samego incy- 
dentn, jak i jego szersze tło, Jak też 
i dalszy bieg wydarzeń sklaniają 
mnie do wypowiedzenia się na ple- 
num Senatu, nie agraniczając tym 
razem odpowiedzi Rządu do pise- 
minego wyjaśnienia. Głębokie i zro 
zumiale zalnieresowanie parlamen 
tu 1 najszerszej opinii kraju uzasa- 
dniają chyba dostatecznie ten fakt. 

O samym incydencie powiem 
krótko, ho mimo swego dramaty. 
cznego przebiegu hyl on jedynie 
fragmentem dużego, międzynaro- 
wego zagadnienia. Dwie rzeczy mu 
szę jednak podkreślić. Zginął żoł- 
nierz Korpusu Ochrony Pogranicza 
Jest jego krew utrwaił porozumie- 
nie między dwoma sąsiadującymi 
narodami, polskim i litewskim, to 
zginął w szlachetnej sprawie. 

Poza tym świat musi wiedzieć, 
że w Polsce za każdym pełniącym 
swą służbę żołnierzem stol całe 
państwo. 

Nie mam zamiaru mówić więcej 
o incydencie. 


NIE ZANIEDBANO ŻADNEJ 
SPOSOBNOŚCI. 

Podstawy problemu ogólnego, 
zasadniczego, są Pronom z pewno- 
cią znane, jak 1 większość wy- 
darzeń | działań, związanych z jego 
historią. ] nad tym nie mam zamia- 
ru rozwodzić się dziś szerzej, gdyż 
mam nadzieję, że stoimy u progu 
nowej] epoki. Stwierdzić tylka mu. 
szę, że w długim szeregn lat, pa. 
przedzających dzisiejsze zjawiska, 
Rząd Rzeczypospolitej nie zanied. 
bal żadnej sposobności. żadnego 
środka, ażeby nienormalne, a za- 
tem niehezpieczne warunki nasze. 
go sęsłedztwa z Republiką litewską 
na razządniejsza I lepsze skierować 


Swietna, 4 wyczerpaliśmy 
Wup masę dyplomatyczne 
środki dla poprawienia istniejącego 
poprzednio etanu rzeczy, zbiegla 
się z okresem, w którym, jak mia. 
łem to sposobność w Parlamencie 
wylaśniać, instytucje ł melody ży- 
cie mìẹdzynarocowego, uzapełnia- 
łące przez dlugi okres czasu nor- 
malg dyplomację, uległy znaczne- 
mu oslabieniu. Przeciwstawiając 
poglądy naszegn Rządu nerwowo. 
Ścl, rozszerzającej się łatwa skut- 
klem takiega rozwoju ogólnej sy- 
tuacji, wskazywatem niejednokro. 
dwie, że Istnieje zawsze z jednej 
strony życiowa potrzeba porozu- 
miewania się mlędzy państwam], a 
w szczególności, ch nas nafbar- 
dziej obchodzi — państwami Euro 
RY. A z drugiej strony, dawny, naj- 
prostszy, a jednak wytrzymujący 
wiele prób środek — bezpośredni 
kontakt w drodze dypłomatycznej. 


BRAK BEZPOŚREDNIEJ 
ROZMOWY. 

Z głęboką troską myśleliśmy 
wówczas, że z jednym z naszych 
sąsiaców, w jedynym wypadku w 
Europie, órodek ten nie działa, to 
jest między nami a Litwą. Brak tej 
najprostszej mowy międzynarodo- 
wej stwarzał niebezpieczeństwo po 
ltyczie 1 paraliżował nermalne 
funkcje codzlennego życia sąsledz. 
kilega. 

Dlatego też proszę Panów, w 
chwill gdy doszło do tak poważ. 
nego napięcia, jakie miało miejsce 
przed kliku duiami, płerwczą, do- 
konare, pracą musiała być Analiza, 
co stanowi t; niebezpieczna prze- 
szkodę, nie pozwalającą nam żyć 
w lepszych stosunkach z naszym 
sąsiadem, względem którego nle 
żywimy przecież a priori żaćnych, 
wrogich uczuć. Odpowiedź na po. 
%(awione tu pytanie była jasna: 
brak bezpośredniej rozmowy. Kon- 
kluzja była także lasna: wysunięcie 
tego zagedmienia, jako decydujące. 
go na przyszlość o naszym postę. 
powaniu. 

STOSUNKI ZOSTAŁY 
NAWIĄZANE. 

Jak Panom wiadomo, dnia 19 
marca stosunki dyplomatycme z 
Republiką litewską zostały nawią 
zane Jesteśmy w trakcie technicz. 


nych prac, mających na celu zape- 
wnić ich praktyczne wykorzysta 
nie. 

To jest stan dzisiejszy. Z pewno 
ścią wszystkich interesułących się 
w Polsce poważnymi zagadnienia 
mi naszego życia państwowego, 
zajmuje w tej chwili pytanie: co to 
dać może, co będzie dalej? Słyszy 
Się z różnych stron różne opinie 
1 projekty, — usłyszy się napewno 
i krytyki, dlaczegośmy bliżej tej 
przysziości nie precyzowalji. 

Tu trzeba wrócić do pewnych 
zasad i tradycyj polskiej polityki. 
Patrzymy na rzeczy trzeźwo | wie 
my, że w każdej pracy międzyna. 
rodowej jest przynajmniej dwóch 
partnerów. Porozumiewamy się z 
innymi na zasadzie wzajemnego 
Szacunku, a każdą głębszą działal 
ność pragniemy powziąć z partne 
rem, nie zaś przeciw nlemu. Z 
dążenia do tego celu nle może po- 
Htyki polskiej odchyfić ani moment 
emocjonalny, ani słuszne nawet 
podrażnienie cpinii publicznej. — 
Mógłby być tylko jeden czynnik 


niebezpieczny, — to brak dobrej + 


woli ze strony partnera. Nie chcę 
jednak przypuszczać, abyśmy mie 
li z tym mieć do czynienia w tym 
nowym etapie stasunków między 
Polską a Litwą. 


DOBRE PRAWA NARODU 
LITEWSKIEGO. 

Znależilkyśmy w naszej dawnej 
przeszłości wiele elementów, któ- 
reby wplywać mogly na sposób 
rozważania sprawy polsko . litew 
skiej. Ale zostawmy przeszłość hl 
storil. W realnym uryśleniu dziaej 
szego dnia wystarczy proste 
Stwierdzenie, że naród Ltewski u- 
tworzy] swe własne państwo i że 
to jest jego dobrym prawem, Tak 
samo, jak prowadzenie wlasnej po 
htykł, oczywiście o ile jest istot- 
nie własna. A Jeśli uda się ułożyć 
naszę stosunki ząsłedzkie na za- 
sadzie wzajemnej życzliwości i 
poszanowania przyjętych ogólnie 
w życiu międzynarodowym aorm 
1 zwyczajów, to Polska przyjmie 
to z pewnością z prawdziwym Za 


į dawoieniem. Droga ku temu jest 


otwarta. 
„ATMOSFERA PERMANENTNE] 
HECY”. 

W dyskusji nad expose min. Be 
cka przenawiali sen. sen. Fuda- 
kowski į Śliwiński, podnosząc po 
kojówość polityki polskiej. Sen. 
Śliw!ński ponadto oświadczył: 

„Sen. Fudakowski padkreśćii, że 
przeżyliśny chwilę, w której. spo- 
łeczeństwo reprezeniowalo jeden 
punkt widzenia, Jedno uczucie, je 
dną wolę. Tak było niewątpliwie 
1 jest ta objaw wysoce poclesza- 
jacy. Niestety jednak musimy 80- 
bie powiedzieć, że ten podniosły 
nastrój trwał króiko, Zwłaszcza, 
gdy stała się wiadomym, że Li- 
twa przyjęła warunkł polskie, o- 
kazało się, że w Spoieczeństwie 
jest garstka lodzi, dążąca do te- 
go, by w kraju naszym panowała 
atmosfera permanentnej hecy. 

Ekscesy ullczne są bzzsensow- 
ną awanturą dla awantury, z któ. 
rą większość naszego Spoleczeńst 
wa nle ma nic wspólnego, 

Poktyka zagraniczna naszego 
Państwa nie jest wysiłkiem w dzie 
dzinle abstrakcji, lecz bardzo głę- 
| l 


Zgon 
„Echo de Paris" 


Znany organ prawicowy, wy- 
chodzący od 45 tat | cleszący Się 
niegdyś wielką popularnością 
„Echo de Paris* przestanie uka- 
zywać się począwszy od przysz. 
Yj soboty. 

Jak wiadomo, w roku ubieg- 
łym nastąpił rozłam wśród wy- 
dawnictwa. Niemal cały personel 
redakcyjny opuścił plsmo i załażył 
własny dziennik pod nazwą „Epo 
que". Od tej chwili poczytnosć 
„Echo de Paris“ zaczęła spadać 
a pismo walczyło z wzrastający- 
mi Lrudnościami natury flnanso- 
wej i zostało wystawione na 
sprzedał. Nabywcą „Echo de Pa. 
ris“ jest wydawca dziennika 
„Jour“, znany publicysta Leon 
Baiiby. Oba organy prasowe bę- 
dą poączane w jeden dziennik a 
nazwa „Echa de Paris“ będzie 
podtytułem „Jour“. 


boko korzeniami swymi tkwi w 
rzeczywistości polskiej, z niej wy 
rasta | na niej się wspiera. Ta tek 
tą rzeczywistością należy tak kie 
rować, żehy naszego życia nie za 
męąciły niepokojące zjawiska, Po- 
Htyka zagraniczna wtedy może 
liczyć na pewne powodzenie, gdy 
ma sliną podstawę w kraju. Taką 
podstawą jest zwarte społeczeńst. 
wo, w którym nie ma miejsca na 
anarchistyczne wybryki, w którym 
panuje ład, spokój i karność w 
obliczu prawa" (Oklaski). 


Ostawa o ochronie im enia 
Józefa Piłsudskiego 


Referowal ustawę sen. Maleszow- 
ski, który podniósł iż „goryczą l bó- 
lem napełnić ię must serce każde- 
go, kto Polakiem być godzien, iż pra 
wam pisanym wypadlo ochraniać 
|imię Piłsudzkiego. 

Wnosi, by Senat przyjął ustawę 
= brzmieniu sejmowym bez zmian 
MOWA PREMIERA 
SKŁADKOWSKIEGO 

Wysoka Izbo! Nad zlemią palską 
wznosi alę wysoka pzrzyt kurhann 
Józefa Piławdskiego na Eowińcn. 

Gdyby sypany był w czasie Jezz- 
e dziejów legendarnych, napewno 
Gawiedzianohy nam, że usypali 
nia ludzie, ale rycerza niehiańscy, że 
usypali go tak mocno, że „ząh czasu 
ga nle ruszy” 1 ża nie będzie zmie- 
mial się I nie hędzie słę razpadzl. My 
Jednsk wiemy, że resllzm prar 
często przeazmia leple} da ncznć 
Dlatego 
przekażemy naszym dzieciom, że 
kurhan sypaliśmy my, ze sypalń go 
ludzie, że sypali go zwykłymi lopa- 
tami. 


Gdy w długie noca jealenne desz- 
cze rozpłukiwać będą ten kurhan, to 
pokolenia następne wezma znów da 
ręki zwyrzajem łopaty | będą pod- 
trzymywać wspaniałość tego kurha- 
nn. E w niczem to nie umniejszy 
wielkości legendy Józefa Piłrudskie- 
ga, bo ta ca wielkie, wlaśnie to co 
wielkie | cenna, mosi hyć konenrmo- 
at | Cham 


Kkurhano | «= 
rzej od zasięgu mowy polskiej roz- 
biysin | zasłynęła Imię Józefa Pil- 


hogo 
m Apa 1 czyny bo- 
haterów czt starożytnych, ta zwy 


kle dowladajemy ale. że byli kocha- 
mł przez wszystkich, że nikt nie o- 
śmielał się wystąpić przeciw wielko- 
ści ich imienia. Jest la nieprawda. 
Wiemy, że kiedy rycerze wzncxii w 
górę na tarcznch przyszlego Xrólą 
lub wodza, to w prawej ręcz każdy 
trzymał chaslaczny imlecz, ażeby ka- 
rañ tego. ktoby siç ośmielal iargnqó 
na majestat i sprzeciwić imieniu pań 
Roam. 


ród Polski wznosi Imię Józefa Pil- 
sudskiego wysoko ku słońcu | chwn- 
ls wiecznej. (Hnczne oklaski). 

Po jednomyślnym przyjęciu u- 
stawy przez Izbę marszałek Pry- 


stor wygłosił _ okolicznościowe 
przemówiemie, w którym cytował 
wyjątki z pism Marszałka Pi'sud. 
skiego. 

Przemówienia tego Izba wyslu. 
chała stojąc. 

POWSZECHNY OBOWIĄZEK 

WOJSKOWY 


Str. 2 


Przegląd prasy 


O uchwałach naszej Rady Na- 
czelnej pisze cały szereg plam. — 
Najobszerniej — (bo w specjal- 
nym wstępnym artykule) — en- 
deckł „Warszawski Dziennik Na. 
rodowy“. Dwie rzeczy najbar 
zainteresowały endeków, Po pierw 
sze, powiada dzlennik, nlc nie ma 
© likwidacji obecnego systemu 
(główne uderzenie — w endecję), 
a po drugie nic nie ma o żydach. 
Jednym słowem — skandal, 

„Rezolueje cztrzem swoim zwra 
cają się nia przeciwka sanacji, ale 


Z Senatu 


Przebieg wczorajszego posiedzenia 


wę z czynności Komisji Kontroli 
Długów Państwa poczym uchwa- 
lono w brzmieniu sejmowym usta- 
wę o powszechnym obowiązku 
wojskowym. 

Da ustawy tej mniejszość Koml- 
sji zgłosiła poprawkę, aby zabieg 
chirurgiczny, mający przywrócie 
poborowemu zdolność da służby 
wojskowej, odbywał Się jedynie za 
zgodą poborowego. Poprawkę tę 
referowal sen. Małeszewski, powa 
tując się na oplnię lekarzy. 

Senat poprawkę tę odrzucił, 

Po uchwaleniu kilku drobnych 

ustaw już przyjętych przez Sejm 
Senat przystąpił da ustawy o Są- 


le ' dach przysięgłych. 


Í A 
| Sądy przys egiych 

Sprawozdawca sen. Petrażycki 
dowodzi, że nie demakratycznosć 
' jest kamieniem węgielnym wymia- 
ru sprawledliwości, łecz niezależ- 
| ność sędziowska. Niezależności tej 
| grożą niebezpieczeństwa z trzech 
| stron: ad stron, od Rządu i od spo 
łorństea Za naigrożniejsze uwa 
„ża mówca niebezpieczeństwo idą- 
ce ad społeczeństwa I jest ono nie 
„watpliwie grożniejsze dla czynni- 
ka społecznego. 


Zarzuca się sędziom zawoda- 
wra zautomatyzowanief ale mów 
„ca uważa to za wielki walor. 


OŚWIADCZENIE 

MIN. GRABOWSKIEGO 
| „Zgodnie z rezolucją Komisj Pro- 
wniczej. co do potrzeby wprowadze- 
mia zamiast zniealonych sądów przy- 
sięgłych Innego typa rądów kar- 
nych, z udrialem crynnika społacz- 
m Kal pitós jm, w ram w 
chwalenis przez plenam unlaaku Ko 
misji, przedstawić Izbom projekt u- 
stawy, realizujące] tę idec. Projekt, 
opracowany już w Ministerstwie byl 
by walesiony do Izb Tatawodan- 
czych w najbliższym terminie kon- 
ptytacylnyma”. 


W obronie sądów przysięgłych 
przemawiał sen. Staniewicz oraz 
sen. St. Patek, który przemawiał 
z miejsca I siedząc, oraz sen. Hor. 
baczewski fUkr.] 

Po przemówieniach sen. Terli- 


trażycziego, Senat większością 
glosów uchwalił ustawę o zniesę* 
nlu sgdów przyglęgłych, 


Następnie sen. Evert zdał spra. | 


Trzeci dzień procesu 
dr. Drobnera 


W 3.cim dniu procesu w dniu 
wczorajszym składa wyjaśnienia 
tow. dr. Drobner. Przewodniczą. 
cy zadaje mu kilka pytań zmie. 
rzających do wyjaśnienia jego 
stanowiska w sprawie „jednolile. 
go frontu“. Dr. Drobner wyjas. 
nia, że zarzucanych mu  akiem 
oskarżenia słów  wypowicdzia. 
nych na zgromadzeniu w sierp- 
niu 1935 r. zupełnie nie użył 

Jako powód swego wyjazdu do 
ZSSR podaje dr. Drobner chęć 
odwłedzenia swej umierającej 
córki. 

Opisując swe wrażenia z 20. 
dniowego w Moskwie podaje, że 
wiele rzeczy i urządzeń podobało 
mu się. Odpierając zarzut oskar- 
życiela, że był zbyt krótko, by 
wyrazić aplnię, zwraca uwa. 
gg. że p. Melchlor Wańkowicz po 
f-iu dniach pobytu 
napisał dużo obszerniejszą od je- 
go broszury — książkę. 

Obok dobrych rzeczy widział 
także rzeczy złe. Przed pierw- 


w Moskwie 


swoich wrażeniach odbyj rozmo. 
wę 2 wicesizrostą Wożniaklem | 
starostą Patoszem. 

Oskarżony cytuje relacje przed 
stawicieli władzy z jego odczy. 
tów — wynika z nich, że dr 
Drobner nie powiedział niczegu, 
wykraczającego poza ramy zwy: 
czajnego socjzlistycznega prze. 
mówienia. 

Gdy dr. Drobner przyjechał 
Moskwy do Krakowa, 


|: odczytem w Krakowie c 


r 
zauważy! 


na dworcu afisz o jego odczycie. 
Odczyt ten hy! już zgłoszony wła 
dzom jeszcze w czasie jego po- 
bytu w Moskwie. 


POLONIA’ 


kowskiego araz referenta Sen. Pe- 


przeciwko obogowi narodowemu,fłonie opisuje aneksję Wiednia.— 
który zmieszany jest w czambuł Naturalnie wobec hillerowskiej ak 
z hitierynmem | faszyzmem. cji żadnych zastrzeżeń. P. Sło- 

Z całą furią Rada Naczelna za- |nimski w „Wiadomościach Lite- 
rzuen narodowcom „występy po- |rąckich* słusznie z goryczą mówi 
gromowe" dodając na dokładkę |o tych publicystach, którzy terro- 
„anarchię i rozklad życia wewnę-|ry i brutalności hillerowskiej w 
trznego kraju”, a wazystko to z | Wiedniu jakoś nie dostrzegają. 
powodu naszego nieustępliwego| Ale co ciekawe — p. Smogo- 
stanowiska w kwestli żydowskiej. | czewgki stwierdza mimowoli, że 
Rady Naczelnej PPS, która wiele | ogromny błąd popełnił Dolliuss— 
mówiła „o obronności Polski" nie | pdy w roku 1934 wystąpił zbroj- 
zreflektowały nawet w sprawie ży | nie przeciwko socjalistom. Stad 
dowskiej wypadki, jakie odbywa- | późniejsza słabość  niepodległoś- 
ły się w czasie jej obrad w War- |cjowej polityki Schnechnigga: 


= „Pomożemy wam, — miał Schu 
To są dwa glówne zarzuty, Co| ehniggowi powiedzieć jeden z oh 
da „systemu“ — stanowiska na- cych posłów, — jeśll będziemy 


sze jest znane i stanowcze, Nie po 
trzebujemy go powtarzać przy ka 
żdej sposobności, Zresztą nie- 
zmlernie silne podkreślenie (w re- 
zolucjij momenty demokratyczne- 
go oraz krytyka obecnej polityki 
zagranicznej dostatecznie charak- 
teryzują nasze stanawlsko, 

A co do Żydów, powlemy sto- 
wami młodokonserwatywnej „Po- 


mieli pewność, że Austriacy go- 
łowi są przelewać krew w obro- 
nle niepodległości... 

Praktycznie oznaczało to chy- 
ba, że należało dać broń marksi- 
stom, aby na ulicach Wiednia i 
innych miast austriackich postrze 
lali do narodowych socjalistów. 
Ci markeiści, których bunt (1) w 
lutym 1834 r. poakromiły arme- 


lityki" — to „ogłupianie Polski".| ty Dollfussa 1 Feya, mieli dziś 
Endecja sprowadza wszystkie nie| nronić Austrii „chrześcijańskiej, 
mal realne problemy Palski do—|  ztanowo zorganizowanej i auto- 
kwestii żydowskiej, formu!ując ją| rytatywnia kterowanef".. Schu- 


zreszłą w najbardzie] prostacki 
sposób. Osłabia to Polskę, ha u- 
trudnia społeczeństwn analizę 
glównych problemów bieżących. 

„Gazeta Polska" też jest nieza- 
dowolona. Jej znowu nie podoba 
się hasło współpracy z państwa- 


mi demokratycznymi: 
„Trudno zrozumieć dlaczego u- 


strój demokratyczny właśnie 

który w rozumieniu PPS. polega 

na rządach parlamentu —ma być 
tą cechą sojusznika, która wzbu- 
dza największe zaufanie t napawa 

poczuciem bezpieczeństwa. Li- 

czne doświadczenia ostatnich cza- 

sów mają wymowę wręcz przeciw 
ną”. 

Jakto — „ostatnich czasów*?1 
„Wymowa wręcz przeciwna“?! — 
Czy aneksja Austril nłe przesunę- 
ła ukladu sil w Europie na nieka- 
rzyść Polski? Czy „Gazeta Pol- 
ska" sądzi, że najlepszą konsek- 
wencją byłoby podążać ślepo za 
„zwycięzcą”? 

PO ANEKSJI AUSTRI. 

W „Gazecie Polskiej" p. K.| PRZY, 

Smogorzewski w  „podniosłym” || 


WYSTAWA 


TWÓRCZOŚCI LITERACKIEJ 


Andrzeja Struga 


Urządzena staraniem Poradni Bibliotecznej przy 
Związku  Bibilotekarzy 


Otwarta zostanie w dniu 26 marca b. r. 
W NOWEJ SALI 


Biblioteki Publicznej przy uż. Koszykowej Nr. 26 
w Warszawie 


ML jad Coorenego Zeaaka Gmików 


schnięg czuł, że to pachnie aytu- 
acją hiszpańską" | długo się wa- 
hał A swego plebiscytu zamierzo 
nego na 18 b. m. bea poparcia 
markalstów wygrać nie mógř. 


O „buncie“ p. Smogorzewakie- 
mu radzimy nle pisać, bo już Schu 
schnigg w swe| książce wyjaśnił, 
że to Dollfuss SPROWOKOWAŁ 
socjalistów. 

Ale poza iym cyławany ustęp 
jest bardza ciekawy. Pokazało się, 

+że „autorytatywnie kierowana” 
Austria była bezsilna. „Autorytet“ 
był (na papierze), ale spoleczeń 
stwo za nim nle stanęło. 

K. CZ. 


odbędzie się w KRAKOWIE, w dniach $i l 27 marca, przy ulicy 
Aleja Krasińskiego 16. 


Nocny napad endeków 


W Sądzie okręgowym w tp EGEAEJ we wsi Wyszonki Ko- 
ży znalazła się sensacyjna sprawa | ścielne. ` m 
o najście na Wyszanki Kościelne | W driu 16 października policja 
pow. wysoko - mazowieckiego, w |otrzymała poufną wiadomość, że 
dniu 16 października 1937 roku. | wlaśnie tej nocy członkowie Sirun 

Na ławie oskarżonych zasiadło | nictwa Narodowego mają rapaść 
26-ciu członków Stronnictwa Na- |na domy żydowskie w Wyszon- 
rodowego z pow. wys.-mazowiec | kach. Do wsi został wysłany wie- 
klego. czorem oddział policji 12 ludzi. 

Odpowiadają oni wszyscy z| Około północy do wsl wszedł 
art. 163 K. K., przewidującego ka | wlększy oddział ludzi. Policja wy 
rę da 5 lat więzienia, colala się do prowizorycznej wat 

Nadto o udział į zorganizowa- |townl. Napastnicy ruszyli w kle- 
nłe zajść oskarża policja prezesa | rurku cofającej się policji i oč- 
Str. Nar. na pow. wys..mazowiec | dali szereg sirzałów, Polłcja 0- 
ki, młodego ziemianina, Stanisia- | strzelała napastników, co wywo- 


wa Skrzeszewskiego, który po|lała z ich strony ponowne atrza- 
zajściach zniknął I dotychczas do | ły. 
demu nie powrócił. Władze poli.| vykrótce po strzelaniu pałtol 


cyjrie rozesłały za nim listy goń- 
cze. 

Komenda powiatowa polci w 
Wysokim Mazowieckim otrzymy- 
wała wiadomości o organizowan- 
niu najścia na domy ludności ży- 


policyjry napotkał w okolicy Wy 
szonek trzech kolarzy, z kiórych 
jeden miał karabin. Dwóch z nich 
patrol zdołał zatrzymać i przepro 
wadzić na posterunek policji. 


>u. 


Znaczeni 


zaboru Austrii 


Gdy przed laty umową Curtius- 
Schober zusiał dokonany fakt u- 
nii ceinej między Austrią a repu- 
bliką wejmarską i sprawa oparta 
się o trybunał międzynarodowy w 
Hadze, Anglia byla jedynym mo- 
tarsiwem, kióre okreslaio umowę 
tę jaka zgodną z międzynarodowy 
m, trakiaiami. Stanowisko to wy 
nikało nie tylko z ówczesnej pro- 
niemieckiej polityki angielskiej — 
lecz także z uznawania pukojowej 
metody regulowania sporów mię- 
dzynarodowych, 

Pa wcieleniu Austrii do „Trze- 
ciej" Rzeszy, premier Chamberlain 
poiępił w Izbie Gmin ten zabór 
najostrzejszymi słowy. Metody, 
zastosowane przez Niemcy w to- 


ku wypadków — oświadczył p. 
Chamberlain — muszą być „jak 
najostrzej potępione". Nigdy od 


tragicznych dm sierpniowych 1914 
roku — pisał „Daily Telegraph" 
— nie złożono w lzbie Gmin oś- 
wiadczenia o takiej powadze. 

Premier angielski przedstawił 1- 
zbie Gmin, jakie ta byly metody 
i jak Uokonano zamachu na nieza 
leżność ı niepodlegiość Austrii, — 
Dwaj hitlerowcy ministrowie pp.: 
Seyss - Inquari | Glaise Horstenau 
zażądali dn. 11 marca od szela 
rządu Schuschnigga natychmiasto 
wego cofnięcia zarządzauega ple- 
bistytu, zapowiadając w przeciw- 
nym razie wojnę domową. Żąda- 
nie malo formę ultimatum do go- 
dziny 13-tej. Za cenę utrzymania 
pokoju wewnętrznego zgodził się 
p. Schuschnigg na odroczenie ple 
biscytu. O godzinie 16 min, 30 za- 
żądali obaj ministrowie hitlerow- 
scy ustąpienia p. Schuschnigga I 
oddania kanclerstwa ministrowi 
Seyss - Inquartowi, grożąc, że w 
razie braku zadawalniającej odpo 
wiedzi do godziny 17-tej, wojska 
niemieckie otrzymają rozkaz wma 
szerowania do Austrii, 

Wieczorem przyszło nowe ulti- 

matum, przesłane wprost z Nie- 
miec aeroplanem, Zawierało ono 
żądanie dymisji Schuschnigga, od 
dania.kanclerstwa Seyss . Inquar- 
towł, powierzenia dwóch trzecich 
‘ck ministerialnych  hitterowcom, 
powrotu legionu austriackiego z 
Niemiec celem objęcia slużby po- 
licyjnej w Wiedniu i legalizacji za 
«azanej parti, hitlerowskiej, Odpo 
wiedz na to ullimatum była wy- 
znaczona do godziny 18 minul 
30. Wówczas p. Schuschnigg, ko- 
munikując przez radio wkroczenie 
wojsk niemieckich, oświadczył — 
że ustępuje wobec przemocy. 
*" Rząd angiełski tego dnia jak 
najenergiczniej protestował w Ber 
line. Min. von Neura'h w zasięp- 
stwie von Ribbentroppa, bawiące- 
ga wówczas w Londynie, celem 
uspokojenia germanolilskich lor- 
dów, oświadczył, że „nie jest pra 
wdą, że podczas tych wypadków 
wywierany byl nacisk ze sirony 
Berlina"; że rząd Rzeszy nie wy- 
syłał żadnego ultimatum do kan- 
clerza  usiriackiego, że nowy 
rząd austriacki pa dymisji Schu- 
schnigga zwrócił się da rządu 
Rzeszy o wojska niemieckie i że 
zostały ane wysłane, żeby nie do- 
puścić da grożącej w Austrii woj- 
ny domowej. 

Przy tej sposobności należy 
zwrócić uwagę, że cała debata w 
Izhie Gmin została pomimęta w 
prasie niemleckiej, Naród niemiec- 
ki utrzymywany jest w nieświado 
mości, jak dokonało się „zjedna- 
czenie" obu narodów w wymarzo- 
nych | wyśnianych Wielkich 
Niemczech. Kanclerz Hitler w 
+wym przemówieniu w Reichsta- 
gu ani słowem nie wspomniał o 
przedstawionych w parlamencie 
angielskim dramatycznych I zaku 
lisowych przejściach austriackich. 
Oświadczył tylko, że wysłał wcj- 
ska do Austrii, żeby jej oszczę- 
dzić wojny domowej ł losu Hisz- 
ra 


Pu debacie angielskiej złożył 
Mussoliri w parlamenc:e  lłuższe 
oświadczenie w sprawie austriac- 
kiej. Przedstawił historię stosun- 
ków austrlacko - włoskich i wy- 
part się przypisywanej mu roll 
protektora Ausłrli, Tłómaczył, że 
jakoby nigdy nie zaciągał żad- 
nych zobowiązań w sprawie obro 
ny niepodległości Austrii. Jeżeli 
w roku 1934 po zamachu hitlerow 
akim na Doliussa wysłał cztery dy 


wizje ku Brennerowi, to była to 
tylka „elementarna ostrożność wo 
bec krwawych, nieprzewidzianych 
zdarzeń, których doniosłości nikt 
nie mógł z góry określić". 

Mussolini, uzależniony od osi 
Berlin — Rzym, nie chce przyznać 
się wobec swego narody i wobec 
świala, że za poparcje Niemiec w 
swej polityce śródziemnomorskie| 
zaplacił Austrią | że musiał skapi- 
tulować wobec faktu dokonanego 
przez Hitlera, Skutki tej kapilula- 
cji odczuje w stosunku da Jugo- 
sławii, Węgier, Rumunii. „Trze- 
cia" Rzesza zacznie zbierać owo- 
ce swej przewagi w Mltteleuropie 
jeżeli Mussolini pozostanie w roll 
„świetnego sekundanta* Niemiec. 
Póki faszystowskie Włochy będą 
szły w ogonie hitlerowskich Nie- 
miec w sprawach europejskich i 
póki sprawy środkowo - europej- 
skie będą dla Włoch „wtórne“ — 
że użyjemy wyrażenia „Gazety 
Polskiej“ do znaczenła rzymskiej 
wizyty mln. Becka — pôty musi- 
my patrzeć na włoską politykę ja- 
ko przedłużenie polityki berlińs- 
kiej, 

Premier angletski Chamberlain 
oświadczył, że „te wypadki (au- 
sirlackie) będą mialy skutki, nie 
dające się jeszcze przewidzieć"... 
„Rząd angielski musl zawsze in- 
teresować się zdarzeniami w Eu- 
ropie środkowej, już dla tego, po- 
nieważ jego ogólna polityka jest 
skierowana .ku gwarantowaniu naj 
większego bezpieczeństwa i ku 
utrwaleniu zaufania”, 

Oświadczenie to uważała opo- 
zycja robotnicza į liberalna za 
niewystarczające. Ale i wśród po- 
słów konserwatywnych, należą- 
cych do większości rządowej, jest 
poważna grupa, która damaga się 


Terror w Austrii 


Hitlerowcy, zwyczajem faszy- 
stowskim, zanim wkroczyli do A- 
ustrii, przygotowali przez swych 
szpiegów listy tych, których mie- 
li prześladować. 


Robotnicy socjalistyczni mieli 
lo nieszczęście, że na kilka dni 
przed zagarnięciem kraju przez Hi 
tlera, wysłali delegację do Schu- 
schmgga, któremu przedstawili 
swe żądania. Poraz pierwszy też 
od rewolucji lutowej odbył się w 
jednej z dzielnie robotniczych Wie 
dnia legalny wiec robotników. Tą 
drogą wielu działaczy socjalisty- 
cznych i zawodowych rozkonspi- 
rowało się i teraz dostają się oni 
w ręce siepaczy hitlerowskich. 


Nawet działacze robotniczy z 0- 
bozu  chrześcijańsko-spolecznego, 
obozu Schuschmgga, nie uniknę- 
li represji, Aresztowano starego 
działacza tego obozu Kunschaka, 
działacza zawodowego Rotla, b. 
socjalistę Watzeka (obaj ministro 
wie ostatniego rządu Schuschnig- 
ga]. 

Nle wiadomo dotąd dokładnie, 
ilu socjahstów aresztowano t gdzie 
ich umieszczono. W każdym rā- 
zie liczba ich sięga setek, Część 


W ciągu kilku dni ostatnich 
agencje telegraficzne podały ko. 
lejno następujące informacje a 
losie b. kanclerza b. Austrii — 
Schuschnigga: 

1. „W poniedziałek na rozkaz 
ministra spraw wewnętrznych, 
zniesiono straż przed mieška. 
mem b. kanclerza, znoszące tym 
samym jegn areszł domowy. Kan. 
cłerz otrzymał pozwolenie opisze 
czenia granic Austrli ł w późnych 
godzinach wieczornych UDAŁ SIĘ 
ZAGRANICĘ". 

2. „B. kanclerz Schuschnigg za 
warł w dniu wczorajszym ZWIĄ- 
ZEK MAŁŻEŃSKI z hr. Verą 
Czernin“. 

3. „B. kanclerz Schuschnigg 
przebywa NADAL W SWOJA 
MIESZKANIU, gdzie (?) ma mo- 
żność swobodnego poruszania się 
w obrębie domu i ogrodu". 

4. „B. kanclerz Schuschnigg 


wyrażniejszej i bardziej stanow- 
czej polityki przeciw Niemcom. 
Czy będziemy się wahać —py- 
tał b. szef admiralicji, Winsion 
Churchil! — aż znajdziemy się wo 
bec ogólnego zeżlizgiwania wszy- 
Stkich małych narodów ku dru- 


dą miały innego wyboru w stOsuu 
ku do miażdżącej potęgi reżymu 
hitlerowskiego. 

Gdyby pewna liczba państw by- 
ła skupiona koło Wielkiej Brytanii 
i Francjl w uroczystym traktacie 
wzajemnej obrony przeciw wszel- 
kiej napaści, gdyby ich siły były 
zebrane w wielkim sojuszu a ich 
sztaby główne doszly do porozu. 
mienia co do planów wspólnych I 
gdyby to wszystko było oparte 
na pakcie Ligi Narodów, gdyby 
to wszystko było urzeczywistnio- 
ne w 1938 roku — a wierzcie mi, 
że jest to może ostatnia nasza 
szansa do uczynienia tego wszyst 
kiego — ta moglibyście, nawet 
obecnie, powstrzymać tę wojnę, 
która się zbliża...“ 


Zabór Austrii oznacza poważny 
wzrost potęgi Niemiec, mililarnie, 
gospodarczo I geograficznie. Ze 
stanowiska Europy jest to bląd, 
którcgo nle można naprawić. Me- 
toda dokonania zaboru Austrii i 
skutki tego zaboru są tak niebez 
pieczne, że może doprawadzą E- 
uropę da otrzeżwienia. Oburącz 
podtrzymujemy ostrzeżenia Win- 
stona Churchilla, że jeżeli koło 
Anghi i Francji nie zorganizuje 
się blok państw pokojowych, 0- 
party na obronnym porozumieniu 
wojskowym, przeciw napastniko- 
wi, to nie wojny europejskiej po- 
wstrzymać nie potrafi. 


BENEDYKT ELMER. 


ich przewieziono do Niemiec. 
e. 


Ó 

Aparat pańsiwowy b. Austrii 
„nicuje się" gruniownie. Zwolnio 
no dotąd ok. 6000 urzędników. 
Jednocześnie „plajchszaliuje się“ 
wszystkie insiytucje kulturalne, 
gospodarcze, oświatowe, artysty- 
czne, Uniwersytety, akademie nau- 
kowe i artystyczne, izby handlo- 
wo - przemysłowe i lekarsko-ad- 
wakackie, lealry i biblioieki 
wszędzie kierownictwa przechodzi 
do rąk hitlerowskich. Stara, setka 
mi lat pracy ł twórczości, ugrumto 
wana kultura austriacka i specjal 
nie wiedeńska — rozsypuje się w 
gruzy pod uderzeniami hitlerow- 
ców. 


za 
À 

Tragiczny jest też los Żydów. 
Wyzuto ich już ze wszystkich nie 
mal praw. Poza tym okrada się 
ich bezlitośnie. Łobuzy nawet 8 
— 10-letni ze swastyką na ramio- 
nach wpadają do sklepów żydow 
skich i grabią, nie spotykając się 
z oporem właścicieli, którzy oba- 
wiają się zadzierać z hi'lerowca- 
mi. Grabieże przybrały takie roz- 
miary, że „gauleiter“ Būrckel 


był zmuszony wydać rozkaz, 


ZET a po 


Pytanie do nagrody 


nie opuścił Austril znajduje się 
nie w swoim mieszkaniu, lecz W 
WIĘZIENIU ŚLEDCZEYM... Loš 
jego podzieliła NARZECZONA, 
hr. Vera Czernin. Wbrew datych. 
czasowym bowiem pogłoskom, b 
kanclerz ŚLUBU NIE WzZiąt. 
gdyż wzbroniona dostępu do wię. 
złęnia księdzu, który miał dać 
ślub"... 

Nie czekając dalszego ciaza 
tych niezmiernie Ścisłych i dokła- 
dnych informacyj „rozentuzjazma- 
wanych” korespondentów z Wied- 
nia , rozpisujemy niniejszym wśród 
naszych prenumerotorów i czytel- 
ników konkurs na odpowiedź: „Ca 
się dzieje z b. kanclerzem Schu- 
schniggiem?", 

Odpawiedź najlepsza, nałeżycie 
umotywowana, nagrodzona zosta- 
nie książką głośnego autora p 4.: 
„Mein Kampf", w aryginalnym 
wydanin i z dedykacją. X. 


| 


giemu obozowi, ponieważ nie bę | 
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e i skutki| Trzeba mówić wyraźnie 


Aneksja Austrii a Polska 


Aneksja Austrii wywarła 
Polsce wielkie wrażenie. Opinia 
publiczna pyta ze zrozumiałym 
niepokojem: „Co będzie dalej?... 
Przecie to przesunięcie, ZNACZ- 
NE PRZESUNIĘCIE SIŁ w środ- 
kowej Europie! Polska wylrwa- 
le, systematycznie OSŁANIAŁA 
„Hitlerię* ad wschodu i pozwoli- 
ła jej ogromnie wzmocnić się. A 
teraz Hitler nagle zaanektował 
Austrię. Cóż więc Polska ma z do. 
tychczasowego kierunku politycz- 
nega?“ 

Poruszenie jest agromne i głę- 
bokie. Społeczeństwo, częściowa 
świadomie — częściowa instynk- 
townie odczuło wielkie niehezpie- 
czeństwo. Co czynić?| Ten glos 
niepokoju „Czas“ i „Gazeta Pol 
ska“ nazywają „pomiewem pani 
ki“. Widocznie agdz3, że bierność 
i apatia żą leprze. 

Tymczasem rozległy się już 
głosy poważniejsze. Oto np. w 
„naprawiackim* „Narodzie i 
stwie” (z 13 marca) znalezliśriy 
ciekawy artykuł wstępny „W o 
hliczu historii“. Tu widzimy 
TROSKĘ POWAŻNĄ. „Napra 
wa“ rozumie, że stała się w Eu- 
ropie rzecz ważna; że trzeba WY- 
CIĄGNĄĆ KONSEKWENCJE. 

Słusznie! Ale jakie? 

Otóż — odpowiada autor — 
trzeba wyciągnąć konsekwencje 
tak w stosunkach zagranicznych, 
jak wewnętrznych. Bardzo do 
brze! Ale konkretnie — jakie? 

Teraz „nuprawiacki* tygodnik 
ZAWODZI. Nie umie, a raczej 
me chte wyraźnie sformułować 
etanı wiska. Jest ta znana wada 
„Naprawy“: mówi mgliście, szo- 
ka drogi omackiem, ale na 
wyrażną linię jakoś nie chce się 
zdobyć. Tymczasem ma się nie- 


zabraniający napadów na sklepy 
żydowskie, Ale czy ta nie będzie 
listkiem figowym, zakrywającym 
dalsze kradzieże i napaści?| 

Osobną kartę sianowią liczne 
samobójstwa, przeważnie Żydów. 

Ostatnia lista samobójców obej 
muje nazwiska następujące: 

Dr. Kuhawałd, ekonomista i do- 
radca finansowy wszystkich rzą- 
dów od czasów Seipla do Schu- 
schnięga. 

Dr. Denk, kierownik drugiej kii 
niki chirurgicznej na uniwersyecie 
wiedeńskim; 

Dr. Borak, specjalista - rentgeno 
log; 

69-letni profesor insbrucki dr. 
Gustaw Bayer z córką Helgą. O- 
boje otruli się; 

Klausner, dyrektor generalny fir 
my obuwianej Delka; 

Dr. Russo, dyrektor „Credilan- 
stalu“; 

Dr, Grunwald, archilekt; 

Dr. Slaniger, adwokat, wraz 
żoną. 

Radio wiedeńskie oznajmiło: 
„Naszych wrogów I żydów taki 
ogariął strach, że odbierają sobie 
życie”, 

Chodzą jednak sluchy, że nie 
wszystkie ie tragedie to samobó|- 
stwa i że w niektórych przyna|- 
mniej wypadkach śmierć byla wy- 
wołana torturami. Praktyka Trze- 
ciej] Rzeszy dałe aż nadto dowo- 
dów, przemawiających za prawdzi 
wością tych pogłosek. 

82-leiniega filologa i głównego 
bibliotekarza uniwersytetu wiedeń 
skiego prof. Salomona Frankfurte- 
ra, szturmowcy hitlerowscy wycią 
£nęli w nocy z łóżka I osadzili w 
wlęzieniu. 


z 


4. 
B. konsul generalny Austril w 
Paryżu, kłóry admówił wy- 


wieszania flagi ze swastyką, 0- 
świzdczył przedstawicielom prasy 
paryskiej, że postępek jego tłóma- 
czyć należy tym, iż — wbrew 
Iwierdzeniom hitlerowców— więk 
szość ludności austriackiej nie 
sprzyja hitlerowcom, Konsul zate- 
wnił, że w Austri; toczyły się wal 
ki z hlilerowcami, że wojsk nie- 
mieckich nie wltano bynajmniej z 
zajzłem, że jubel był sztuczny, — 
wywołany przez tłum hitlerowski, 
sprawadzony z Rzeszy. 


w raz wrażenie, że „Na, 


prawa“ jest 
już na granicy prawdy... 

Olo jak „Naród i Państwo“ for- 
muiuje konsekwencje aneksji An- 
smi w polityce międzynarodo- 
wej: 

Sprawa utrzymania niepadleglaźci 
Austrii nie była dla Polski sprawą 
ani bczpośredniego interesu, snl — 
tym bardzie] — sprawą nemela 
Kasida jednak przerun:: '- sił, któ 
re może zmieniać vklad slosnnków 


na naszą niekorzyść, jem uprawą na- 
mego interesu W szczególności 
nie może być dla na: obojętne wy- 
nwarzania sig w bezpośrednim na: 
szym sąsiedztwie tego radzaju prze- 
wagi nily, które — przy przewadze 
energii, przy przewadza „Imponde- 
rabbiów* — mogloby w pawnych 

wypadkach stać ię naturalnym o 

irodkiam dążeń do narzucenia tej 

lub innej caęici naszego kontynentu 
warunków jaktyczny, ea «a j= 
malnej, hegemonii. 

Ostrożnie. Nader ostrożnie. Na 
ogół słusznie. Ale myśl nic jest 
doprowadzona do końca. I zbyt 
mało konkretna. Pismo nie nie 
mówi o tym, że dotychczasowa 
zagraniezna polityka Pole 
ŁATWIŁA Hitlerowi ost: inie po- 
sunięcia. A nawet „Słowo”* i „Po: 
lityka* mówią to wyraźnie. Trze- 
ba zmienić charakier naszej poli 
tyki zagranicznej — sprawa 
sna. Ale „Naród i Państwo” pi: 
sze o tym w sposób niezmiernie 
okólny, mglisty: 

Daisiaj nie może już być mowy o 
umieszczanin Poliki w rzędzie 
państw o ograniczonym racięgu in 
teresów, jak to było przed laty. Nie, 

ca się w Enrople dzieja, nie jem i 

mie może być nam ohojętne. Wy. 

maga ta mie iylko wielkiej aktyw 
ności, leca i planowej inicjatywy ze 
strany naszej polityki zagranicznej. 

Hisorla szybko bieży. Krok tych. 

który chcą jej nadążyć, mnaj być 

mie rylka elastyczny, leca sprawny i 


silay. 

Nieslety, bardzo niewyraźnie. 
Ale wygląda na to. że aulor jest 
niezadowolony z dotychczasowej 
polityki zagranicznej Polski. Da 
maga się „planowej inicjatywy“, 
a więc chyha w dotychczasowej 
praktyce jej nie dostrzega, Ale— 
rzecz gorsza, znacznie á 
wi wrrażnie o KIERUNKU poli- 
tyhi zagranicznej... Cat. w „Sło 
wie“ wciąż skarży się na p. woje 
wodę Grażyńskiego, że u siebie 


na Śląsku prowadzi politykę sm- 
tyhitlerawska (jaką inną polity- 
kę można prowadzić na Górnym 


Bardzo więc nas interesuje, j 
kierunek w polityce zagranicznej 
reprezentnje „Nsprawa*? Zwla- 
szcza, że w ostatnich czszach peł: 
no była pogłosek o objęcin 


„| się, ohywalele! 


rządu przez „naprawiaczy* (z y 
woj. Grażyńskim). 

Nie, tak nie można! Trzeba 
mówić wyraźniej! W obecnej sy: 
tuacji ogólniki nie wystarczają! 

Przechodzimy do sytuacji we- 
wnętrznej. Co nam zaleci pismo 
„Naprawy“? Niestety, tu jest JE 
SZCZE GORZEJ. Jakici moral 
ne dezyderaty, jakieś ogólnikowe 
postulaty, jakieś mgliste hasła. 
Czytamy: 

Rozwój tej (wewnztrznej) sytuzcji 
idzie pa liniach takich, na które mo- 
gą sobie pozwolić państwa, 
moją niejako na marginesie historii. 
Nad życiem naszym dominują zain- 
teresowmia mała, płytkie, nia tór- 
cze. Jaka spoleczeńniwo mie żyjemy 
życiem  pełmowartościowym. Jeśli 
mówimy o znaczeniu takich „impou- 
derabiliów", jak jasność cełów i dy- 


żeń, napięcia zbiorowej woli, edol- 
ność organdzacji — to nie 
zamykać oczn na fakt, że w życiu 
naszym nazbyt powiinie I widace 
nie daje ulę wyczać brak tych wun- 
stkich właśnie „imponderabiliśw*. 

To już wszystko... Naprawdę, 
wszystko! Pismo żąda „jasności 
celów i środków". Ale samo nir 
nie mówi, jakież ta mają być „cc 
le i środki"! Stwierdza tylko, że 
nie jest dobrze; że są objawy „w 
jemne“; że więc trzeba coś zro- 
bie... ALE CQ?! 

Jeszcze raz: tak nie można, łu- 
skawi panov Absolotnie wie 
można! Trzeba WSKAZAĆ DRO- 
GI rozwoju wewnętrznego. (es 
autorowi słowo 
nie może przyjść przes pióro 
Skoro upadek Austrii i wzrost 
ły Niemiec wymaga wzmożen: 
iły Polski (a rzeczywiście wyma” 
gal), staje się rzeczą jasną, że 
przyciągnięcie maa robotniczych. 
chłopskich i pracowniczych do 
rządów w krajn jest NIEOD- 
ZOWNE i PILNE. Oto istotny 
sens momentu w sytuacji wewnę- 
trznej Polskil Oto prawdziwa 
„konsolidacja“ sił narodu, sil 
państwa. Czyż jest naprawdę do 
pomyślenia, shy w obecnej nie- 
zwykle odpowiedzialnej sytuacji 
Polski ROBOTNIK, CHŁOP I 
PRACOWNIK POZOSTAŁ PO- 
ZA NAWIASEM? Zastanówcie 
Piękny opólnik 
niczego nie załatwi. 

Obszernie analizowaliśmy wi- 
wody „naprawiackiego" piana 
tuk ze względu na znaczenie lej 
grups „sanacpjnej”, jak ze wzglę” 
du na rzecziwiście wyjątkowa 
ważny moment dla Polski. Co w 
tym momencie ma do powiedze- 


możemy 


DEMOKRACJA 


a 


„| nia „Naprawa“? Czyżby tylko ty- 


le, ile widzieliśmy powyżej? 
Ogólnikami sprawy się nie za: 
łatwi i sytuacji się nie poprawi. 
TRZEBA MÓWIĆ WYRAŹNIE! 
K. CZAPIŃSKI. 


Krzepiąca rozbieżność 


Jak luż pisaliśmy, prymas Au- 
stri — kardynał Innitzer złożył w 
Wiedniu hold p. Hitlerowi į zapew 
nit „o woli austriackich katolików | 
co do czynnej wspóipracy nad 
dzielem rozbudowy... Niemiec". 
Jednocześnie kard. Innitzer wydał 
orędzie do tychże kateków, w 
którym — powołując się na Chry- 
stusa i Opatrzność — wezwał ich 
da zupelnego poddania się reżymo 
w1 hilleroteskiemu, 

Kardynai Innitzer, trzeba to przy 
pomnieć, byl do dni osiatnich du- 
chowym inspiratorem Austriackiej 
(nie hitlerowskiej) polityki Doll- 
fussa i Schuschnigga, akceptując 
glośno lub w milczeniu wszelkie 
ich dzialania poczynania, nie wy 
łacznjąc krwawej rozprawy z fO- 
hotnikami Wiednia w lutym 1934 
roku. Nic tedy dziwnego, że gwal 
towna a niespodziewana „ewolu- 
cja poglądów* kard. Innitzera wy 
wołała wszędzie glośne echa i ka 
mentarze. 

Ale akurat w tym czasie, gdy 
kard. Innitzer skladal czo!ohizne 
zapewnienia w apartamentach h0- 
telu „Imperial“ przyszły wlarogod 
ne wieści a aresztowaniu przez li 
tlerowców dwóch dostojników ka 
ścielnych Austrii — biskupów Wai 
tza i Glócknera, Aresziowano ich, 
oczywiście, nie za „opór zbrojny“ 
lecz za to, że nle poszli do... Ca- 


nossy. A zatem, wśród wyższepu 
kleru Austrii, tak zresztą jak wszę 
dzie, są różni ludzie | różne cha- 
raktery, Nie każdemu uda się do- 
-óść du przeżywanych sytuacji. 

1 w tym samym czasle przyszia 
jeszcze inna ciekawa wiadomość: 
papież, przyjmując w Watykanie 
ambasadora belgijskiego z akazji 
wręczenia listów uwierzytelniają- 
cych, powiedział m. in.: „Jesteśmy 
pewni, że Belgia będzie nadal wal 
czyć PRZECIWKO TEMU MOCAR 
STWU, KTÓRE W PRZESZŁOŚ- 
Ci, NADUŻYWAJĄC SWEJ PRZE 
MOCY, ZAGROZIŁO JEJ ISTNIE- 
NIU, A KTÓRE I OBECNIE CHCE 
PRZENIKNĄĆ WSZĘDZIE I ZA- 
GRAŻA KAŻDEMU PAŃSTWU". 
Wszyscy rozumiemy o £0 i 0 kogo 
tu chodzi; trudno powiedzieć wy- 
rażniej. 

Tak więc — jak włdzimy—mię. 
dzy poglądami politycznymi kard. 
Innitzera a takimi poglądami in- 
nych biskupów austriackich i na- 
wet Głowy kościoła katolickiego 
istnieje wielka 1 zasadnicza roz- 
bieżność. Ta rozbieżność — jakie 
kolwiek byloby dziś jej praktycz- 
ne znaczenie — jest sama prze” 
się zjawiskiem hardza pocieszają- 
cym nietylko dla wierzących szcze 
rze chrześcijan, ale w ogóle dla 
wszystkich ludzi dobrej woli i czuj 
nego sumienia, Bd. 


Piąciolątka na lawie oskarzonych 


Przemilczane fakty ponurego procesu 


(1) Wśród rozlicznych odg- 
sów, jakie wywołał ponury pro- 
ces moskiewski nie zwrócona do- 
tąd należytej uwagi na fakt, że na 
ławie oskarżonych zasiadła.. s0- 
wiecka gospodarka „płanowa”. 

ściślej wyrażając się — sądzo. 
ne były plany | realizacje sowiec. 
kie w drugiej połowie l-ej pięcio 
latki | w pierwszej połowie dru- 
giego planu pięcialecia, 

W tym właśnie okresie kierow- 
nikiem sowleckiej polityki finanso 
wej był skazany w procesie so. 
wiecklm na śmierć i rozstrzelany 
Hrynko. 

Oskarżając się a zarzucone mu 
„zbrodnie“ b. komisarz finansów 
ZSSR mówił: 

„Spaczenie polityki podatkowej, 
aklerowane przeciwko interesom, 
ludności pracującej, osłabienie 
kontrol! finansowej, zdezorganizo- 
wanie Inwestycyj zasadniczych — 
nieprawidłowe finansowanie gos- 
podarstya miejakiego,  nieprawi- 
dlowe planowanie obrotu towaro- 
wego, nalgrawanie się z ludności 

—to występna robota tych wro 
gów tudu." 

Przecież ta wyliczenie charakie 
ryzuje calokształ gospodarki pla 
nowej ZSSR. w danym Okresie.-= 
Właśnie całokształt, a nie jedno 
czy drugie zagadnienie! Słowem, 
realizacje 1-ej I 2-el pieciolatki, 
tak sławlone jako „potężne wy- 
czyny władzy sowieckiej* były 
dziełem — „wrogów ludu“. Nie 
jest to nic nowego, boć prze*ie 
nie brakto i poprzednio procesów, 
których Intencją była przerzucenie 
strasznych błędów systemu *4 
„młeńszewików”, „szkodników* | 


ER 
Nie obchodzi nas obecnie 4 
przyczyna tych „dobrowolnych“ 


zeznań, ani problem osobistej wi- 
ny kierowników ówczesnej polity 
ki finansowej ! gospodarczej. By. 
llbyámy raczej skłanni sądzić, że 
kogoś trzeba było (to leżało w lo- 
gice systemu) uczynić kazlem %. 
fiarnym, na kogoś należało prze- 
rzucłć odpowiedzialność za nłe- 
spełnione abletnice dobrobytu o- 
raz „szczęśliwego | radosnego ży 
GA”. 
a 

„Przegląd Gospodarczy" (zesz 
8) zestawia szereg zarządzeń wla 
dzy sowieckie] pa ustąpieniu i a- 
reszłowenin Hrynki. Zarządzenia 
te znów dotyczą nie tego czy a. 
wego zagadnienia częściowego— 
lecz podstaw gospodarki planowej 

Słwieriza się bowiem, 2e do- 
tychczasowa rachumkowość prze- 
mysłu fałszawała obraz, podając 
opłacalność tam, gdzie były defi- 
cyty, że zaniedbywano odpisów na 
amortyzację i naprawę urządzeń, 
że niszczono w ten sposób ma. 
Szyny i Instalacje. Plany poszcze- 
gólnych urządzeń były ukladane 
z  mominięciem podstawowych 


sarza rolnictwa, otrzymajay. . Sąd 
cad całokształtem sowiec'iej po. 
łityki gospodarczej, a raczej pró. 
bę „uzprawiedliwienia" błędów. 
. 
O 
Błędy gospodarki sowieckiej są 
błędami krańcowego  caatraliznu 
biurakratyzacji, fHumienia wszel- 
kiej śmielsze] inicjaywy, nieistnie- 
nia wreszcie demokratycznej kon- 
troh całego życia gospadarczego 
— poczynając — ód kontroli nad 


spraw technicznych. Brak powią- 
zań poszczególnych planów w je- 
dnolitą całość. Finansowanie in. 
westycyj przez Bank Przemysło. 
wy dokonywane było chaotycznie 
bez należytej kontroll, 

Co więcej — motywy jednej 4 
ustaw uderzają w to, co stanowi- 
ła największą chlubę gospodarki 
sowieckiej — w  „gigantomanię* 
— w budowanie potężnych zakła. 
dów i „kombinatów*, nie licząc 
się z warunkami miejscowymi i|ŁuCżelem į planami jnwes*ycy;1y 
ogólną celowością gospodarczą. | mi. 

P W najmniejszym natom ast 

Codziennie niemal depesze z |Stopniu fakty te nie świadczą o u- 
Z. S. S. R. donosiły o nowych pro|jlemnych stosunkach gospodarki 
cesach winowajców niedociągnięć, | Blauowej jako taklej. inspodarka 
błędów i klęsk w gospodarce rol. | SGw:ecką z istotną  plarowością 
nej, Rzecz charakterystyczna, że | miała i ma bardzo mała wspólne- 
„szkodnicy“ owi „wciągani są" | go 
zazwyczaj w szereg] „bloku pra-| amm 
wicówo - faszystowskiego”, na 
klórego czele stali: Rykow | Bu- 
charin, 

lście  szatańskiej złošliwošcl 
przypisać można próbę przerzuce 
nia odpowiedzialności za hiędy s0 
wieckiej polityki agrarnej na tec 
którzy ostrzegali przed błędami 
kolektywizacji, 

Jeśli wspomnieć osadę skazane 
ga w ostatnim procesie b. komi- 


Na ostatnim zjeździe „Volks- 
bundi”, grupującego kitlerow- 
skie żywioły mniejszości nie- 
mieckiej w Polsce, wyrażano 
żywe niezadowolenie z nieko- 
rzystnego rzekomo położenia 
tej mniejszości i domagano się 


Huta cynk 


Niebieskawa, srebrzysta chrzęstność pod stopami 

trze skrzydło w skrzydło 

w stąpaniu. 

Szare miasto — grające, szumne, skrzypne pudło, 
puszysta, sypka szorstkość, 

szelestem chrzęstu szuści w czarną ałał pomostów — — 


Płynie cynk, szklany świergot świetlistych potoków, 

łuszczy się i przelewa, pochrzęstnie szeleści — 

klaska a szyby przesrebrzonych okien, 

puszyatością fal w pianach kroplistośc! szaści — 

ściele się śliska, ślizgła, kolysaniem chrzęści, 

układa nią leniwa, ślizgła plynna gęstwa 

w szelestnych i zgrzytliwych, srebrzystych pochrzęstach — = 


Nożyce, zgrzytne ostrza, tną na światy szelest — 
srczękoi świegat ściele — 

«ung, klada na poklad, 

rodają czarne ręce, żywe śmigla maszyn, 


Str. 


rozpryśnięty w kroplintość, podźwięk w srebrnych kroplach 


w szeleszczącej blasze — — 


Kai 


Z 


życowem chrzęszczeniem srebrzy szyhy okien, 


szklistym błyszczem w arkuszach, w białych, gładkich taflach— 
'piewnym ponlaskiem wioaeł skrzy świergot potoków, 
(tryska strumień o zbiornik, srebrem się rozkrapia — — 


Opływe ślizgła sęstwa, 
aluszcze chlustów klaskiem, 
kałysze slę w chlsszczacych po 


ścianach pochrzęstach — 


orzelewa sie o brzegi ślepych oczu bielma — 
patrzy w wiecznie otwartą, czarna noc hezsenną — — 


Maia demt bialy opył — 
dusi srebrne mizeto — 


zaśrzezna w mlałką sypkość na pomosiach stopy — — — 


CZESŁAW CIEPLIŃSKI. 
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List do Redakcji 


(o na to Min. Spraw Zagranicznych? 


W soboię ubiegłą wróciłem 2 
Niemiec, gdzie w sprawach zawo. 
dowych zwiedzałem wystawę sa. 
machodową ! targi lipskie. 

Stwierdziłem następującą (pisa- 
uą nie nastrojową) rzeczywistość 
polityczną dotyczącą Polski. 

1) Wszystkie oficjalne mapy nie 
mieckich kolei państwowych mają 
zaznaczone podwójne granice pań. 
stwowe: jedne przedstawiają ich 
stan obecny (oczywiście bez ostat 
niej poprawki austrjackiej) a dru- 
gie — zaznaczone takąż samą li- 
nią, przyjętą dla oznaczania granic 
państwowych, tylko cokolwiek cleń 
szą — przedstawiają niewiadomo 
to, gdyż opis mapy tego nie poda. 
Je t pozostawiane jest to domyśl. 
ności oglądającego: w każdym ra 
zie ia druga granica obejmuje Po- 
znańskie 1 Pomorze oraz Górny 
Siąsk. To jeden fakt. Powtarza się 

la w milionach egzemplarzy i 


dla niej 
nień i przywilejów. Podobnym 
żądaniom dali wyraz w Senacie 
pp. Hassbach i Wiesner, sta- 
wiając swe postulaty w spo- 
sób bardzo bezwzględny i agre- 
sywny. 

Z tej okazji wydaje się rze- 
czą pożyteczną zestawić poró- 
wnawczy stan posiadania mniej 
Szaści niemieckiej w Polsce i 
polskiej w Niemczech, choćby 
tylko w jednej niezmiernie waż 
Įnej dziedzinie — szkolnictwa 
Oto co mówią cyfry, a wnioski 
nasuną się sama z siłą niead- 
partą. 

750-tysięczna mniejszość nie- 
miecka w Polsce posiada: 50 


przedszkoli, 490 szkół pow-| 44) 


szechnych, 20 gimnazjów, 4 se- 
minaria nauczycielskie i 4 szko 
ły zawodowa. Ogółem w tych 
zakładach kształci się około 
66.000 młodzieży. 

A według wydawnictwa „Po- 
lacy na szerokim świecie” (To- 
warzystwo Pomocy Poloni za- 
granicznej, Warszawa, 1936]— 
1.500.000 mniejszość polska w 
„Trzeciej" Rzeszy korzysta za 
ledwie z 27 przedszkoli, 9 (1 
szkół powszechnych publicz- 
nych i 60 prywatnych, i jedne- 
do (!) gimnazjum w Bytomiu. 
Istnieją poza tym prywatne 
kursy języka polskiego w licz- 
bie 136. Ogółem w tych wszyst 

-h zakładach szkolnych uczy 
się 6.200 dzieci polskich. Nale- 
ży dodać. że po przewrocie hi- 
tłerowskim liczba szkół pow- 
szechnych z językiem wykłada- 
wym polskim znacznie spadła: 
w r. 1930-31 takich szkół puoli- 
cznych było 27, w r. 1933-34— 
tylko 9; prywatnych było w r. 
1931-32 — 67, zaś w r. 1934-35 
tylka 60. 

Ale to jeszcze nie wszystko. 
W półalicjalnem wydawnictwie 


| CO 


ALBERT JEAN, 


Płaszcz 


Dojadałem trzecią kanapkę, gdy 
mój przyjaciel Lionel uderzył plęś. 
cią w ladę baru, aż zabrzęczały 
szklanki 1 kleliszki. 

— Mam tego dość! — wrzesz. 
czał. 

— Czego? 

— „.Patrzenia, jak się zażerasz. 
Twój apetyt dziala mi na nerwy— 
teraz w moim gorzkim zmartwie- 
nit 

— Masz takle zmartwienie? 

Lionel pałożył ml rękę ciężko na 
ramieniu: — Wczoraj spotkalo 
mnle wielkie nieszczęście. 

— Ciebie? 

— Tak, włnśnie mnie! Rozu- 
miesz! Posłuchaj: Jak zwykle sle- 
działem tu, nie troszcząc się © nic. 
Nagie do lokalu weszła jakaś da- 
ma w towarzystwie mężczyzny; u. 
siedli tam między kolumnami. By- 
ła to drobna blondyneczka, ale za. 
pewniam cię — nigdy nie widzla- 
łem tak uroczego stworzenia... 

— Na, a on? 

— Ohyda, po prosiu — wsiręt. 
ny! Zresztą — jak wszyscy męż- 
czyżni, których spotykamy w to- 


gumowy 


warzystwie plęknych kobiet, Ale, 
pal go sześć! Chodzi tylka o nią. 
Wiem, że to głupie mówić o „aksa. 
mlinych oczach", — ale skoro je- 
dnak były jak z aksamitu... Wielki 
Boże, co za oczy! A przy tym usta, 
ach — maleńkie usteczka, wprost 
czarodziejskie| 

— Czy mówiłeś z nią? 

— Pozwól.że ml opowiedzieć! 
Nie. Nie rozmawiałem z nią, napi- 
salem. 

— Co, co zrobiłeś? 

— Taki Gdy trzykrotnie spotka. 
lem slę z jej aksamitnym spojrze. 
nlem, zawołałem kelnera, kazałem 
soble podać papler | pióro i napl. 
salem: „Wielee Szanowna Pani! 
Jest pani czarułącał Gdzie mogli 
byśmy się spotkać?" 

— No, no, pośpieszyłeś się! 

— A czemu nie? 

— Co zrobiłeś z listem? 

— Dajże mi się wygadać! Przy 
sąsiednim stollku siedział jakiś gru 
by typ. Jego płaszcz był przewie- 
szony na poręczy krzesła, które 
mnie od niega dzieliło. Nata bene 
grubas był — ohydną bestlą. Ale 


1 do płaszcza mogłem akurat sięgnąć 


ręką. Była to deszczówka z wiel. 
kimi kleszeniami. Z wrodzoną ml 
genialnością wpadłem na pomysł 
użycia tych kieszeni, jaka skrzynki 
da listów. Wpatrywałem slę prze. 
nikliwie w małą blondyneczkę — 
ach, nie wlesz, jak była promien. 
nie Jasna... 

— No, i co dalej? 

— Była zupelnie zorientowana. 
Pa chwili wstała, spokojnie, nie- 
wlnaie przeszła obok i wyłowiła 
list z kieszeni obskumego pala 
Po jakimś czasie wróciła i niezna- 
cznie wsunęła skraweczek paple- 
ru do tejże kleszeni. Oczywiście, 
wyciągnięcie karieczki nie przed. 
stawiała dla mnie żadnej trudności. 
Treść była krótka i dobitna: „JUu- 
tra — w tym lokalu — o tej samej 
porze". Było to nje wiele, ale pilẹ. 
kne kobiety są bardzo powśclągi!. 
we. 

Nazajutrz stawiłem się z pun. 
ktualnością zegara. Sledzłała już 
ze swym tawarzyszem. Co cieka- 
wsze — bubek z gumowym płasz. 
czem był także. Zdumieni patrzyli. 
śmy przez chwilę na siebie. Sytua. 
cja była nużąca. Zażądalem znów 
papieru | pióra. Napisałem: „Sza. 
nówna Panl! Proszę napisać, czy 
zechce mi Panl dać sposobność do 
rozmowy? Proszę napisać, gdzie I 
kiedy, byle nie tu". 


Po czym powtórzyła się scena 2 
poprzedniego dnia. List powędra- 
wał do kieszeni gumowego płasz. 
eza, ona go wyjęla, a później wło. 
żyła odpowiedź. Wkrótce, poro. 
zumlawszy się ze swym towarzy- 
szem, opuściła lokal. 

— No, I cóż? 

— Milcz! Daj ml skończyć! Cze 
kałem kilka sekund, aby wyciągnąć 
rękę do kleszeni płaszcza. W tejże 
chwili podniosło się monstrum — 
gruby potwór sięgnął ze spokojem 
po swój płaszcz |... uniósl moją 
skrzynkę do listów, opuszczając 
bar. 

— Nie widziałeś więc jej już wię 
cej? 

— Tak, widziałem! — odrzekł 
Łionel z pasją wychylając zawar- 
teść szklanki. Zobaczyłem la—na 
drugi dzień, to znaczy wczoraj. 
Siedziałem o tej samej porze na 
zwykłym miejscu, Naraz — otwar 
ty się drzwi — weszła, ale tym ra 
zem bez swego towarzysza... 

— Brawot 

— Głupiś! — Zamiast niego pra 
wadziła za sobą tego zatluszczo. 
nego Casanovę z gumowym pła- 
szczem — tego matołkowatego gra 
basa! A ja — jestem ofiarą ich o- 
szustwa. Tak niewierne są koble- 
tyt... 1 cóż powiesz na to? 


Tium. K. T' 


przed setkami milionów osób, za. 
równo Nlemców Jak I cudzaziem. 


ców, przybywających do Niemiec. 
2) Drugi lakt, mniej powszechny, 


ale dowodzący jak głęboko w u. 


mysty Niemców - hitlerowców wża 
rla ię wyżej podana mapa, jest 
taki: oglądając na targach lipskich 


obchodzące mnie maszyny pew. 
nej ftrmy, zresztą całkiem drugo. 


rzędnej, zapytałem czy nle ma ona 
swoich przedstawicieli w Polsce. 


oraz jakie są ich adresy. W odpo- 


wiedzi pokazano mi firmową książ 
kę, podającą przedstawicielstwa w 


paszczególnych krajach i wskaza 
na nazwisko generalnego przed. 
stawlciela na calą Polskę z siedzi. 


bę w Warszawie, Zanolowałem so 


bie | wszystko byłoby w najzupeł 
niejszym porządku, gdybym z cle. 


kawości nie przerzucił tej listy. Da 
ciekawych 


wiedziałem się z nlej 
rzeczy: w kolumnie, w której zaz 


Tui-tam 


szczególnych upraw- | Instytutu Śląskiego p. t. „Po 


łażenie prawne ludności pol- 
skiej w Trzeciej Rzeszy (Ka 
towice, 1938) autor. p. Emil 
Kurośski, tak pisze o sytuacji 
młodzieży polskiej, która po u 
kończeniu szkoły poszukuje w 
przedsiębiorstwach _ bandła- 
wych, przemysłowych i t. p 
praktyki i nauki zawodowe! 
„Warunkiem przyjęcia do nau 
ki jest wstąpienie do Związku 
Młodzieży Hitierowskiej („Hi- 
tlerjugend"] Inb Związku Dzie 
wcząt Niemieckich („Bund deut 
scher Madel"). Ducha zaś i celu 
tych organizacyj tłumaczyć me 
trzeba. Są zbyt przejrzyste i 
znane ogółowi polskiemu (str 


Jak widzimy, urzędowa przy- 
jaźń polsko - hitlerowaka w o- 
Świetleniu rzeczowych danych 
nabiera bardzo szczególnego 
posmakn I wyglądu. „Obacna 
sytuacja prawna w Niemczech 
sprawia — pisze p. Kuroński w 
cytowanej broszurze (str, 57)— 
że ludność polska znajduje się 
łaktycznie poza prawem i jeat 
przedmiotem samowoli admini- 
i czynników rządzące! 


naczone są rozmałte państwa, znał 
duję takie dwa kraje: „Polnisches 
Karridor*" z przedstawicielem firmy 
w Toruniu oraz „Posen“ z przed- 
stawicielstwem tej firmy w tymże 
Poznaniu! Czyli — że poza „całą 
Polską” istnieje jeszcze osobno 
kraj „polskiego korytarza" I „poz. 
nañskle"! 


Co to wszystko mia znaczyć? 
Czy jest do pomyślenia, żeby coś 
padabnego działo się w kraju, 
z którym jesteśmy w stosunkach 
dyplomatycznych I to podobno na 
wet „przyjacielskich? Rozumiem 
coś taklego na Litwie, której Rząd 
kiedyś całą swą politykę na takich 
właśnie mapach opierał — ale mial 
en przynajmniej tyle wsłydilwaści, 
że „obraził się“ na nas i zerwal 
wszelkie dyplomatyczne stosunki. 
Ale Niemcy te] delikatnaści nle ma 
ła i są bezczelni, gdy, potrzebując 
Pnłski dla swe] dyplomacji, jedno- 
cześnie nie zakażą podobnych wy. 
bryków | to ze strony oficjalnej, za 
jaką można uważać koleje Rzeszy 
niemieckie] 


Zresztą, nie wymagam Bynaj. 
mniej ad Niemców - hitlerowców 
delikatności, które to uczucie jest 
im obce (znają oni tylko plaszcze. 
nie się przed silniejszym). — wy- 
magam natomiast, do czego jako 
nhvwatel palskl mam prawa, żeby 
set minister spraw zagranicznych 
dhat o to, aby oszczędzić spole- 
czeństwu polskiemu podobnego nai 
grawania się, które sam odczułem 
jak policzek. — Tu nlema wyboru: 
alho Niemcy będą nas szanować, 
alko chcą z nam! walczyć! 


Dziwne tylko, że M. S. Z. dotych 
czas o fak drasłycznych taktach nie 
nie wledziała, a jeszcze dzłwniej- 
szym byłoby, gdyby o tym wledzia 
ło | przyjęło to tak bez bólu. 

Przecież, jak tak dalej pójdzie — 
to wszyscy będą nami pogardzafit 

Nsigrawanie fest nie do miesie. 
nie dla poszczególnego erławieka 
— a tymbardziej przyjmować ga 
w Imlenin całego Narodu nikt nie 
ma prawa, choćhy nawet był dyk- 
łatorem, bo nigdy żadne godne spo 
leczeństwo nie trzna takiego przed- 
stawicielat 


Inż, Stefen Nawrot 
"Wirratwn. U 


Bardzo cenne stwier- 


Zobaczymy, w jakim stopnin 
zdoła zmienić ten nieznośny 
stan rzeczy listopadowa wymia- 
na deklaracyj mniejszościowych 
między Rządami polskim a nie- 
mieckim, Ale dalecy jestesmy 
od optymizmu. Bd. 


List Lotem 
zastępuje 
| / telegram 
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w dniu pierwszym maja 
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idei wolności i demokrac 


W dniu Święta Majowego, wspominając bohaterów walk 
3 wszelką przemocą, niewolą i uciskiem i ślnbując wiernośń 
todjętej przez nich Sprawie, oddamy nasz hold Pamięci ê 


wodza Í trybuna wolności I de- 
mokracjilgnatego Daszyńskiego. 
zem naszej wdzięczności dla jego trudów 1 zasług bę- 


którą każdy uczestnik Obchodów Majowych powinien nabyć. 

Niechaj więc w dniu 1-1zym Maja karne szeregi maszernią- 
cych mas ku Przełomowi i Polsce Lndowej — na mak swej 
duchowej łączności z herołdem tej Polski 


przyozdobią swą pierś Znakiem z Jego podobizną. 
W dnlu i-szym Maja wystąpimy wszyscy a symbolicznym 


Znakiem Daszyńskiego. 
” 


Cena znaczka wykonanego w miedzi, średnica 20 mm. (raz- 
miar znaczka 1-4z0 majowego) — wynosi — 50 gr. za sztukę. 

Qrganizacjom partyjnym, zawodowym i kulturalno-oświało- 
wym, oddajemy w cenia 40 gr. za sztukę. 

aki sam znaczek wykonany w srebrze na zakrątkę — 1 zj. 

50 gr. — oddajemy w cenie 1 zł, 10 gr. za sztukę. 

Zamówienia wraz z gotówką należy nadsyłać na adres Se- 
kretariatn Generalnego C.K.W.: Warszawa, Warecka 7, lub za 
pośrednictwem PKO. Nr. 3.174. 


CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY P. P. $ 


Po nawiązaniu stosunków 


polskoe-litewskich 


Poseł iltewski 
w Warszawie 


W stolicy Litwy mówi się co- 
raz poważniej o m:anowaniu na 
stanowisko posła litewskiego w 
Warszawie dr. Szaulisa, obecne- 
go posła litewskiego w Berlin:e, 
Dr. Szaulis był członkiem Taryby 
litewskiej ; organizalorem  liiew- 
skiej organizacji strzeleckiej, któ- 
ra od jego nazwiska pizyjęła na- 
zwę szaulisów. Sam dr. rzaulis 
uchodzi obok posła iitewskiego w 
Paryż, Klimasa, za jednego z 
najwybitniejszych dypłomatow Íl- 
tewskich. (ATEJ. 


Przywrócenie komunikacji 


Bawiący w Wilnie wiceminister 
komunikacji, inż, Piasecki, badal 
stan dróg, prowadzącycii do sze- 
regu punktów pogranicznych na 
granicy polska - litewskiej. 

Poza tym p. wiceminister odbył 
w urzędzie wojewódzkim  xonfe- 
rencję w sprawie budowy hydro- 
elektrawni miejskiej. 

POCZTA, TELEGRAF 
1 TELEFON 

Wileńska dyrekcja P. T. i T. 
rozpoczęła prace nad doprowadze 
niem do porządku linii telegraficz 


nych i telefonicznych, prowadzą- 
cych do granicy litewskiej. 


Zadowolenie ludności 


Mimo akcji s.ania niepokoju i 
hasel podburzających przeciw Pol 
sce, cale pogranicze litewskie na 
udciaku grantczącym z Polską ży- 
le w radosnym oczekiwaniu na- 
włązania normalnych stosunków 
między Obu krajami, Ludność 
miejscowa w wioskach i miastecz 
kach, wegelująca wskutek „chiń- 
skiego muru", jaki rozdziela] dwa 
państwa, w nędzy, teraz obiecuje 
sobia duże możliwości handlowe, 
nie mówiąc już © korzyściach, wy- 
pływających z ruchu turystyczne- 
go, który przy sympatiach, jakimi 
Polacy zawsze Litwę darzyll, i 
pięknie krajobrazu litewskiego, 
napewno będzie bardzo duży. 

(ATE), 


Drożeją nieruchomości 


Do niedswna na rynku nieru- 
chomości, stanowiących własność 
Polaków, zamieszkałych poza gra 
nicami Litwy, zaznaczył się bezu- 
stanny spadek cen na te właśnie 
nieruchomości. Wobec = nieunor- 
mowanych stosunków, a także ist 
niejących ograniczeń dewizowych, 


“Pozbawienie 


obywatelstwa 


Ustawa nie dotyczy emigrantów brzeskich 


Komisja Prawnicza Sejmu ob: | W odpowiedzi wiceminister Szem 


jadowała we wtorek nad rządo. 
wym projekiem ustawy o pozba- 
wieniu obywatelstwa. 

Po długiej i wyczerpującej dy- 
akneji projekt ten przyjęto ze zmia 
namh, które miały na celu ściślej. 
sza oddanie intencji aktu ustawa- 
dawczego. Przede wszystkim Ko- 
misja w przyjętych przepisach wy 
rażnie zaznaczyła, że ustawa bę- 
dzie dotyczyć wyłącznie obywa- 
telt przebywających zagranicą | 
nie będzie mogła być stosowana 
da obywateli, którzy po powrocie 
z zagranicy przebywają w Polsce. 
Poza tym Komisja wprowadzila 
poprawkę do art, 2, że orzeczenie 
o pozbawieniu obywatelstwa pol- 
skiego będzie wydawać minister 
Spraw Wewnętrznych na wnłosek 
minisira Spraw Zagranicznych ©- 
raz że Orzeczenie to podlegać bę- 
dzie zaskarżeniu do Najwyższego 
Trybunału Administracylnego, 

Do art. 3 Komisja wnlosta po- 
prawkę, że utrata obywatelstwa 
polskiego męża rozciąga się na je- 
go Żamę, zaś ojca (nieślubnej mat. 
ki) na jego (jej) dzieci w wieku 
do lat 18 tylko wtedy, Jeżeli oso- 
by ie przebywają zagranicą. Do 
artykułu tego wprowadzono też 
nowy ustęp, stanowiący, że uirata 
Obywatelstwa polsklego może nie 
być rozciągnięta na żonę ! dzieci, 
jeżell z całoksziału stosunków ży 
clowych wynika, że nie pozosta- 
wall oni w taktycznej wspólnaś 
małżeńskiej, bądż rodzinnej z mę- 
żem, bądź z ojcem. 

Podczas dyskusji kilku posłów 
zapytywało, czy ustawa ta obej- 
mie również emigrację brzeską. 


bek oświadczył w imieniu Rządn, 
że Rząd mle zamierza stosować 
przepisów tej ustawy wobec tej 
emigracj, 


domy, place i resztówki pozostałe 
z przymusowej parcelacji mająt- 
ków polskich, można bylo kupić 
dosiownie za grosze. W ciągu o- 
slatnich paru dni nastąpila nato- 
miast gwałtowna zmiana | ceny 
skoczyły niemal o 75 proc. Podo- 
bną syluację zauważono również 
w Polądze, gdzie Już przewiduje 
się poważny procent kuracjuszy- 
turystów, którzy w lecle tego roku 
przybędą z Polski. (ATE). 


Str. 5 


zapadną w Londynie 


LONDYN (PAT). ŻŹsinteresowanie 
kół poliiycznych W. Brytanii koncen- 
truje ię dookola, owekiwanej dri 
sis] deklaracji premiera Chamber- 
isina na temat stanowiska, Jakle zaj- 
muje Rz] brytyjski wobec aktoainych 
zagadnień sytuacji międzynarodowej w 
mipko 1 zaszłymi omstnio wydarze- 
miami, które wpł;nęły do 
stopnia na zmianę tej sytuzcji. Ogólne 
przewidywania idą w trm kierunku, że 
deklaracja premiera dotyczyć będzie 


pewnego 


Premier Blum uzyskał kredyty 
na obronę Francji 


PARYŻ (PAT). — Izba Deputo- 
wanych po mowie premiera Bly- 
ma | wystąpieniach szeregu depu- 
towanych uchwalka obg projekty 
ustaw, wniesione we wtorek przez 
Rzyd, a mianowicie projekt, pod. 
wyższający 0 5 miliardów kredyty 


Walki w 


BLEŚCA (PAT) Koresponde:1 Ha. 
vasa podsje, że wojska powstańcze, któ- 
re o godz. 1.15 rano rozpoczęły drugą 
fszę ofensywy w kiernnkn Katalonii, 
dzialająć na lewym brzegu rzeki Ebro. 
przerwały font wojsk rządowych w kil- 
ku punktach między Boles Susa ] del 
Absdlado w kierunku wichodaim. 
O godz. 13 wojska zen. Frauen wkro- 
czyły do Liers. Posuwanie riẹ tych 
wajik na całym froncie trwa nadal. 
Artyleria oras lotnictwo myńliwskie 
1 bamhardowa oetrzeliwnią nienstan- 
nle pozycja uleprzyjacielskia. Artyle- 


w Banku Francji oraz w sprawie 
pożyczek dla autonomicznej kasy 
Obrony Narodowej. Pierwszy pro- 
jekt przyjęty został 343 giosam 
przeciwko 243, drugi zaś 379 gło. 
sami przeciwka 137. 


Hiszpanii 
rin rządawn slaho odpowiada. Na (ron 
rie tym nie widać uni Jednego nmo 
letu rządowego. 

PAT. donosi: Po zaciętej walce 
wojska gen. Franco dokonały pono- 
wego pizerwania frontu wojsk rzą 
dowych, zajmując m, Val da Algor- 
fa (na szosie Alaniz Gandeza). 
Straty wojsk rządowych wynoszą 
około 2000 żołnierzy. W ręce wojsk 
gen. Franco wpadło około 300 kara- 
binów maszynowych. Zdobyte ste- 
nowiska były główną Unig umoc- 
nień, broniącą dostępu do Katalonit. 


Co sie dzieje w Austrii ? 


WOLNOŚĆ PRASY 
ZGLAJCHSZALTOWANEJ 
Szet SS. | mlnister policji Himler 
zniósl z natychmiastową ważnością 
obowiązujący dotychczas zakaz kol- 
portaża austriackich dzienników | 
czasopism w Niemczech, 


ARESZTOWANIE KONSULA 

Dotychczasowy konsul generalny 
Austrii w Monachium, dr. Jordan, 
Zonia) aresztowany wraz ze swolm 
zastępcą oraz kiiku Innymi członiia- 
mi dawnego komsolatu anstrlackie- 
ge Powody aresztonania nie sq 
sne. Żona dr. Jordana pozostaje 
54 wolności. Dr. Jordan przed paru 
laty byl sekretarzem poselstwa nu- 
strlachiego w Warszawie. 


NIEMCY WYCOFALI AUSTRIĘ 
Z LIGI NARODÓW 
Rząd Bzeszy notylikowal urzędo- 
va w Genewie, że Austria, przesta- 
dac tstnieć jako kraj suwerenny, 
przestała być członkiem Ligi Naro- 
asw, 


GOERING JEDZIE ROBIC WYBORY 

W ramach akcji wyborczej udaje 
się premier Goering w najbliższych 
dniach do Austrii, Plerwszym eta- 
pem jego podróży będzie Wiedeń. 
Następnie zaś Graz | Klagenfurt. 
(Celowiec). 


w Czechosłowacji 


Związek rolników niemieckich 


przechodzi do partii Henie:na 


PRAGA (PAT). Przewódca 
parlii niemieckiej „Bund der 
Landwirte” (Związek Rolników) 
Havker, któremu na posiedzenin 
zarządu parii w dn. 16 marca 
r. b. udzielono pełnumocnictw w 
sprawie roastrzygania u dalszych 
losach partii, powziął dn. 22 bm. 
nasiępujące postanowienie: 

ł) „Bund der Landwirte“ wy- 
siępuje = dniem dzialejwym z 
Rządu. Rozpaczęta w r. 1926 prá- 
ha dojścia do narodowościowego 
uspokojenia w państwie i zapew- 
nienia praw żywotnych sudccko- 


l roku. 


2) „Bund der Landwirte* wstę- 
puje calkowicie do partii sdecko- 
niemieckiej pod kierownictwo 
Henleina, Rozwój syluacji w ostat 
nich czasach wymaga jednolitego 
występowania j zwartego wysiłku 
wseystkich sił narodowych. 

„Buod dər Landwirte" liczy 
3 posłów w sejmie, wobec czego 
reprezentacja Niemców sudeckich 
Henleina wzrośnie da 49 manda- 
lów. Poza tą partią w pailamen- 
cie reprezenluwana jest jeszcze 
niemiecka partia chrześcijańsko- 


niemieckiej grupie narodowej w | społeczna, licząca 6 posłów, wśród 
drodze współpracy a Rządem: za'| której zarysawują się tendencje 


wiodła. Podobnie nie udała się 
polityka rozpoczęta przez posta: 


podobne, jak u „Band der Land- 
wirie”, oraz niemieccy socjal-de- 


powienie Rządu z 18 lutego 1937 | mokraci z 16 posłami. 


Kto został uwięziony? 

WIEDEŃ (PAT). W prasie za 
granicznej pojawiły się pogłoski 
o tym, jakoby w Wiedniu zostało 
aresztowanych 10.000 asób. Koła 
dobrze poinformowane twie;dzą 
natomiast, że w poniedzialek 
wieczorem w Wiedniu znajdowa- 
ło się w aresztach ogółem 1742 
osoby, razem z aresztowany wa 
przestępstwa natury kryminalnej. 
Kała te utrzymuję, ani Star. 
hemberg, ani ksiądz Mtucker 
mann, ani też emigrant z Rzeszy 
prof. Hildebrant nie przebywają 
ts areszcie, lecz wszyscy znajdują 
się zagranicą. IV areszcie ochron 
nym, częściowo — jak twierdzą 
koła poinformowane — NA WŁA. 
SNE ŻYCZENIE (?), znajdują 


się następujące osoby: b. szef 
biura prasowego płk. Adam, b. 
dowódca korpusu ochronnego 
Frontu Ojczyźnianega Aleksan 
der, dyrektor sl: żby bezpieczeń: 
stwa w Salzburzu Ludwig Be 
chinie, kierownik propagandy 
Frontu Ojezyźnianego inż. Hans 
Becker, finansista żydowski | eg: 
mund  Boseł, redaktor  „Tele- 
graph” Ernst Colbert, b. mini 
ster Skarbu dr. Ludwig Drazel, 
DOWÓÓDCA REPUBLIK AŃ- 
SKICH ODDZIAŁÓW OCHRON.- 
NYCH W CZASIE POWSTANIA 
1934 R. WAJOR TOW. ALFRED 
EIFLER, kierownik Frontu Oj 
czyźnianego w Styrii dr. Alfred 
Corbach, b. dyrektor służby bes 
pieczeństwa Dolnej Austrii Alfred 
Gautsch, b. szej rotrkólu dypło- 
małycznego Teodor Hornbostl, 
organizator przygotowywanego 
przez Schuschnigga _ plebiscytu 
dr. Albrecht Hantsch, naczeln k 
więzienia dla przestępców poli 
tycznych majar policji Emil Kri 
sten, generalny dyrektor Credit. 
anstaltu Ludwig Klausner, b. szef 
biura prascego Ludwig, b. ne 
miestnik Dolnej Austrii Józej 
Reitner, b. dyrektor policji pań- 
stwowej dr. Ludwig Weiser, b. po- 
sel w Paryżu Vollgruber, prze 
wódca legitymistiów Wiesner, prze 
wódca legitymistów, b. sekretarz 
cesarza Karola baron Werck- 
mann, dr. Neumann i Łouis Rot- 
schild (dwaj ostatni za przestęp: 
stwa dewizowe), 


Areszt ochronny jest uważany 
za zarządzenie czasowa i ma być 
w wielu wypadkach zniesiony 
z chuciłą, gdy zwolnionym będzie 
można zagwarantować bezpie 
czeństwo osobiste. 


Wyrok Śmierci 


Przed Sądem Okręgowym w Lu- 
ulinie odbyła zię we wtorek rozpra- 
wa przeciwko Włąd, Knajdrowskia- 
mu oraz przyjaciójca jego Stanisła- 
wle Gąalorawakiej za zamordowanie 
w bestiziski sposób córki Gąslorow- 
skiej Leokadi. 

Sąd skazał Knajdrowskiego na 5 
łat więzienia za czerpanie zysków 
z nierządu, na 3 lat więzienia za znę 
tamie się nad Gąsiorowską 1 na ka- 
rę śmierci za morderstwo, zaś Bta- 
mislawę Gąlorowaką za te sama 
przestępstwa na dożywotnie więzle- 
«a 


przeda wszystkim orterech zagadaleś, 
a mianowicie: 


1) SYTUACJI W ŚRODKOWEJ 
EUROPIE, WYTWORZONEJ PRZEŹ 
PRZYŁĄCZENIE AUSTRII DO NIE 
MIEC. 

2) SYTUACJI W HISZPANII W 
ZWIĄZKU Z TRUDNOŚCIAMI, NA 
JAKIE NATRAKIA AKCJA NIEIN- 
TERWENCYJNA, ORAZ W ZWIĄZKL 
Z REAKCJĄ. WYWOŁANĄ W SPO- 
ŁECZEŃSTWIE BRYTYJSKIM WSKU. 
TEK PRZEWAGI ORĘŻA GEN. FRAN. 
CO, ZWŁASZCZA WSKUTEK BOM 
BARDOWANIA BARCELONY. 

3) Sytuacji ma Morra Śródziemnym 
w zwięsku 2 eweninalnymi skutkami 
możliwej llkwidzeji wojny domowej 
przez zwycięstwo gen. Franco orë % 
zwiąska z toczącym się rokowaniem! 
wloska - brytyjskimi. 


4) Określenia zobowiązań brytyjskich 
co do czynnej pomocy i udriała # 
-wentnalych konfliktach europejskich 
zarówno pod kąten. widzenia specjal 
nych wypadków współdciałania x Fran 
cą I Belgią, jak r-wnieś ogólnych 70- 
bowiązań brytyjskich do wzpółdziała 
w ramarh ponanowień paktu Ligi Na- 
redie 


OBRADY RZĄDU 


Gabinet brytyjski odbył we wtorek 
przed południem specjalna dwnęodzin 
© posiedzenie, na którym dokładnie 
przedyskutował sztuzcję między narodo- 
wą w myśl powyższych ich przerlane. 
Na ieodowym 1rzadulowym posiedze. 
ska gabinetu ministrowie zapoznaj 
© rzkicem deklaracji, Jaką pezygotowu- 
je premier na podstawie wtarkowej 
dyskneji. 


ROKOWANIA Z WŁOCHAMI 


W rowwaianiach gabinetu dopioaą 
ralą odgrywać mlała kwestia pezekiega 
rokowań s Włacham. Gablcuę mial 
przed sobą dokładne oprawosdinie, 
aloopa u dotychomicwega pezebiepa 
rozmów przen przybyłego we wtorek do 
Londyna rategcznawcę Foreign Oliica 
Randelle, który brał udział w tych ro- 
kowaniach. Za sprawozdania wynikał 
ma, tł MUSSOLINIEMU BARDZO 24- 
LEŻY NA SZYBKIM ZAKOŃCZENIU 
ROKOWAŃ. Prapnqlby on nakośceyć 
rakowania w ciągu zajblliwych dwuch 
tyzodał tak, aby koło 10 kwietnia po- 
rosamienie mogło być parafowane, eo 
a kolei umożliwiłoby padpisania for. 
malnega układu w Landynie przez mia. 
Ciana w końcu kwietnia. 


WŁOSKO . BRYTYJSKIE STAŁOBY 
SIĘ RZECZYWISTOŚCIĄ PRZED 
PRZYJAZDEM KANCLERZA HITLE- 
RA DO WŁOCH. 


UZNANIE ZABORU ABISYNII 


Przed Rzqdem brytyjskim powstaja 
więc zagadnienia wyrażenia obecnie 
zgody ns urmanle smwerenności Włoch 
w Abis,nii. Jest rseczą niewątpliwą, ża 
w obecnej sytuacji Rząd brytyjeki ula 
mógłby powziąć takiego posunowiania, 
nie będąc w sianie wykazać sią wobea 
brytyjskiej opinii pukliczmaj 1 Lahonr 
Party ekwiwalentami, d-iyeymi mu mo- 
ralne prawo i korzyści materialna, wy- 
mowne dla przekonania włamega rpo- 


łeczeństwa. 
HISZPANIA ZA ABISYNIĘ 


JEDYNĄ PŁASZCZYZNĄ, NA KTó- 
REJ RZĄD BRYTYJSKI MOŻE TEGO 
EKWIWALENTU POSZUKIWAĆ, 
JEST BISZPANIA 1 DLATEGO STO. 
SUNEK WŁOCH DO WOJNY DOMO- 
WEJ W HISZPANII STAJE SIĘ W 
CHWILI OBECNEJ NACZELNĄ SPRA 
WA, OD KTÓREJ ZALEŻY POWO: 
DZENIE ROKOWAŃ WŁUSKO.-BRY. 

TYJSKICH. 


RZĄD SIĘ LICZY Z PARTIĄ 
PRACY 

Badz Nscrelna Labone Party odbyła 

specjcin= posiedzenie, na kiórym oma- 

wiano rytuncję międaynarodową, ula 

nia pawuięta żadnych uchwał, czekajga 

m deklaracją premier. CHAMBER. 


LAIN PRZY PODEJMOWANIU 
SWYCH DECYZJI WZIĄĆ MUSI POD 
LWAGĘ STANOWISKO LABOUR 
PARTY NIE TYLKO ZE WZGLĘDU 
NA WPŁYW TEGO STRONNICTWA 
NA ZNACZNY ODŁAM OPINII PU- 
BLICZNEJ I NA KONSTELACJĘ W 
EWENTUALNYCH PRZYSZŁYCH WY 
BORACH PARLAMENTARNYCH, 
ALE RÓWNIEŻ I ZE WZGLĘDU NA 
KONIECZNOŚĆ ROZSZERZENIA BRY 
TYJSKIEGO PROGRAMU ZBROJEŃ. 
Minister koordynacji Obrony Narode- 
wej Inskip mproal do mebia w nafkliż 
nym czasie przedzuwicieli Związków 
Zawodowych mechaników | robaint 
ków wykwalifikowanych, których ndział 
= roamerienin zkcji zbrojeniowej jest 
bezwzględnie konieczny. Bes zgody 
tych związków zawodowych przeprowa. 
dzenie odnośnych planów Rząda było- 
by nlemożliwe. Sianowiska zań obn 
tych zwigniów rawodowych podykio- 
«= będzie przez Radę Naczelną Tra- 
de - Unionów, których ekepozytmię 
polkyczą w parlamencie Jest Lihoue 


W TEN SPOSÓB POROZUMIENIE + Party. 


[WIADOMOŚCI SPORTOWE =} 


REPREZEN LAULJA PILKAPSKA 
POLSKI PRZEGRYWA 
Z POLONIĄ 1:7 


Na stadionie Wojska Polskiego w 
Warszawia rozegrany został we wta 
rek treningowy mecz piłkarski po- 
między reprezentacją Polaki a ato- 
łeczną Polonią. Zwyciężyła Poloma 
w stosuncu 7:1. Reprezentacja gra 
ła beznadziejnie. Atak nia umiał 
się zdobyć na żadną zkutaczną ak- 


Cstatnie dzpzsze ł wiadomości na czzie numeru 


Układ zbiorowy pracy 


Pan minister Opieki Spolecznej, 
Marian Koścłałkowski, nadał w 
dn. 20 b. m. układowi zbiorowe- 
mu pracy w zawodzie dziennikar- 
skm, zawartemu między Związ- 
kiem Dziennikarzy R. P. a Związ- 
kiem Wydawców Dzienników 
moc powszechnie obowiązującą 
dla wszystkich wydawnictw a ty- 
pie dziennika na calym obszarze 
Rzplitej. 

PRZYJĘCIE U P. PREMIERA 

W zwiącku a nadaniem mocy oba- 
wiqązującej ukladowi  zbiorowemu 
pracy w zawodna  dziennikarakim 
pomiędzy Związkiem Wydawców a 
Związkiem Dzwnnikarzy R. P. p. 
Prezes Rady Ministrów, gen. Sia- 
woj-5kładkowski podejmował we 
wtarek po południu 10 Prezydium 
Rady Ministrów herbatą władze o- 
bu zawierających uklad organizacji. 

Na herbacio obecni byli p. mint 
ster Opieki Bpołccznej Kościalkow- 
ski, podzekretarzę stanu w Minist. 
Spraw Wewnętrznych Nakonieczni- 


kow-Klukowslń i Korsak, wyżsi u- 
rzędnicy Prezydium Kady Mini 
atrów, minist, Opieki Społecznej, 
minist. Spraw Wetcnętrznych, min. 
Spraw Zagranicanych oras roferenoi 
prasowi poszczególnych mintsteratw 
i kierownik oddziału propagandy 
O. Z. W. 


W czasie przyjęcia przemówi pra 
sca Związku Dziennikarzy E. P, M. 
Scieżykski, akiadająo p. premiera- 
wł Sławoj-Składkowskismu i min. 
Kościałkowskiemu podayękowania sa 
opiekę i pomoc w zawarciu układu. 

Na przemówienia to odpowiedęiał 
p. Prezca Rady Ministrów  Słatwoj- 
Składkowski, podkreślajqo apraw- 
ność 1 szybkość, a jaką strony do- 
szły do porozumienia w swych spra- 
wach zawodowych. 


Robotnicy popiera,cie 
swoje pismo 


<< tua ka KiW pe 
witiwiii sj KĘ wwa wzwŹ 
POLSKA ZWYCIĘŻA 
ESTONIĘ 12;4 

We wtorek wieczorem  rożrgraty, 
został w 'Valunie międzypaństwowy 
macz boksersia pomiędzy uolską i 
Estonia. Zwyciężyła Palska w aio- 
funka 12:4 |8:ż wadiug miejacoyej 
punktacji). 

Druzyna polska walczyła lepiej 
niż w Helaingforsie, zwłaszcza po- 
prawą zaznaczyja sig w formue Nob- 
„owiaka 1 wasaka. Kajnar zapre- 
zentował się rówmeż zneczme iepicj 
niż na meczu z Finlandią, mimo że 
awoją walkę 1 tym razem przegraj, 
Jedynie Jorona był nieco  slabszy 
niż w Helsinkach. Częsciowo moża 
dlatego, ża Lrafił na najlepszego 3 
bokserów estońskich Ragdlka. 

JEDRZEJOWSKA PUTHÓJNĄ 

MISIRZYNIĄ CANNES 

Międzynarodowy turniej teniaawy 
w Cannes zakończył zię nowym wiet 
kim triumiem Jadwigi Jędrzejow- 
skiej, która, podobnie, jak i w po- 
przednim turmeju zdobyla aż trzy 
tytuły miastrzowekia. W grze poja- 
dyńczej pań, jak już podaliimy, Pol 
ka pokonała Angielkę Welvera 0:2, 
5:7, 6:4. 

W grze podwójnej pań Polka wraz 
z Angielką Thomas pokonała w fi- 
nale parę Weivera—Roy 8:5, 6:4. 

W grze mieszanej Jędrzejowaka 
wraz z Francuzem Brugnon odnio- 
sia zwycięstwa w finale nad parą 
Thomar--Hebda 8:4, 1:6, 8:2. 

W ra: ce handicapowej w íl- 
nala król szwedzki „Mister G.“ wraz 
z Schroedereim przegrali z parą Du- 
plaix—Strausa 6:3, 3:6, 6:0, 
MIĘDZYNAKODOWY KOMITET 

OLIMPLJŚK| UDAŁ SIE 
DO OLIMPN 

We wtorek rano cztonkowie kon- 
gresu Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego wyjechali okrętem z 
Aleksandrii do Grecji. Międzynaro- 
uowy Komitet Olimpljaxi weżmie 
udział w wielkich uroczystościach 
złożenia serca twórcy nowoczesnych 
[olimpiad tarona Caukertina w mau- 
zoleum w OUmpikL 


(o wiemy o kraju i jego mieszkańcach 


Granica polsko - litewska ciąg- 
nie się na przestrzeni 507 km. Jest 
ta zaledwie 9.24 całej granicy Pol- 
ski, ale stanowi przeszło jedną (rze 
cią ogólnej granicy litewskiej, któ. 


Ludność według wyznań dzieli 
się następująco: rzymisko i greko- 
katolików |est 85.74, ewangelików 
38%, prawosławnych 0.2ę, Żydów 
7.6% i innych 2.74. 


DOMEK MICKIEWIC ZA W KOWNIE. 


ra wynosi 1.457 km., z czego 90 
km. czyli 624 przypada na brzeg 
morski. 

W granicach tych mieści slę kraj 
© powierzchni 56.000 km. kw., w 
którym mieszka 2 i pół miliona tu- 
dzi. Na I km. kw. przypada 45 lu- 
dzi. Jest ta niewiele, jeśli zważyć, 
Że w Polsce na t km. żyje 86 ludzi. 
Ludność jest w przeważającej wię- 
Kszości rolnicza; miast mało i nie- 
wielkie. Największe — Kowno, sto 
hca Litwy, liczy 106.794 mieszkań 
ców. Zaledwie trzy miasta liczą 
więcej niż 20.000: Klajpeda — 
38.549, Szawle — 24.637, Ponie- 
wież — 21.442, Tylko dwa miasta 
mają od 10 do 20 tysięcy mieszkań 
ców. Inne nie sięgają nawet 10 ty- 
sięcy. W sumie 134 ludności mie- 
szka w miastach, reszta po wsiach 
i malych miasteczkach. Przyrost 
naturalny jest taki sam, lak w Pol- 
sce i waha się od 10 do 12.4 na 
tysiąc mieszkańców. 


Gruntów użytkowych liczy się 
5.567 tys. ha, w tym gruntów or- 
nych 2.637 tys. ha, t. j. 47.44. Naj- 
więcej pasiada Litwa gospodarstw 
rolnych średnich, obejmujących 
od B do 30 ha (stanowi io 55.74 
ogólnej powierzchni), gospodar- 
stwa od 30 do 100 ha zajmuią 
27.55, mniejsze niż 8 ha — 10.4%, 
większe niż 100 ha — 6.44. 

Ziemia litewska rodzi glównie 
żyto. Rocznie przeciętnie 6 milio- 
nów kwintali (Polska rodzi 65 mi- 
lionów q.). Godna uwagi jest pra 
dukcja Inu. Rocznie, przeciętnie: 
len - nasienie 0.3 miliona q (Pał- 
ska 0.6), len - włókno — 0.2 miln. 
q. (Polska 0.3). Obraz urodzajno- 
ści gleby dają następujące cyfry. Z 
jednego ha radzi ię 11.4 q. żyła, 
113.7 q. ziemniaków, 4.2 q. Inu-na- 
slenia, 46 q. lnu - włókna. 

Waluta lilewska utrzymuje się 
na poziomie mniej więcej stałym. 
Za sto litów mażna dostać 89 zlo- 


OGÓLNY WIDOK STOLICY LITWY — 
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A. MITROFANOW. 


Stisia czyta ksiązkę 


przelożyia z rosyjskiego 
Halina Pilichowska, 


W kwietniu siedemnastego roku 
Stanisława zdecydowała się porzu 
cić hanbiące rzemiosło. 

Nie bylo nikogo, ktoby jej dapo 
mogt, m:mo, iż dookoła odmienia. 
no bezustannie słowo „wolność“. 

Żywności była coraz mniej i 0- 
bok wyrazu „wolność coraz częś- 
ciej w rozmowach przewijały się 
nowe słowa: „tłuszcze”, „im. 
gielska", „kalorie“, „uklejć 
słynna „mąka angielska". 

Ko:o pomnika Puszkina, pod któ 
rym Stanisława wysiuchiwała prze 
mówień wolaomyślnych pułkowni- 
ków, w okolicznych zau'kach, w 
domu, na Naryszyńskim wreszcie 
bulwarze, który dawniej był jej 
„rejonem, — wszędzie spotykała 
dawnych „protektorów”, którzy za 
wiadome us:ugi proponowali jej 
najpierw pieniądze, później — pud 
wpiywtim wzras:ającego podniece. 
wia — coś z produkiów żywnościo- 
wych. Ale tego właśnie Stanisława 
mie chciała. 


Wojna trwała nadal. Stasia zna 
laz:a wreszcie pracę: brała do do- 
mu komplety skrojonej ża!nierskiej 
bielizny i szyła od świtu do późnej | 
nocy. 

Dostarczałem jej książek, Mieliś. 
my jednakowe zamiłowania. Podo- 


bały się jej książki podróżnicze 0- 
raz ksiązki, mogące rozśmieszyć. 

Wybrzeże kości sioniowej, pąt- 
nicy w Benares, Wyspy Salomona 
z opisem przyrody i obyczajów, 
przedziwne przygody pedczas po- 
lowania na tygrysy, próby, na któ- 
re był wystawiony Slaniey — wszy 
stko lo włatwialo jej przyzwycza- 
janie się do tej syluacji, która ją 
samą napawała lękiem — do sytua 
cji uczciwej kobiety, pracującej od 
świłu do późnej nocy. Ach, świat 
ostalecznie jest tak wielki i każdej 
chwili dzieją się w nim tak zaumie 
wające rzeczył... 

Książki zabawne działały na nią 
uspokajająco. 

O miłości nie czytała. Nie byla 
sentymenialną. Wiedziała, że mi- 
!ość kupuje się za pieniądze a na- 


wet za pośledniejszego gatunku 
mąkę pszenną. 
Fiedia - Milek wciąż czekal 


Wchodził do pokoju, siadał na stoł 
ku, wyciągał nogi tak, aby przesz- 
kadzać Stasi w szyciu, szuchal stu- 
kotu maszyny. 

W końcu kwietnia, w środę, przy 


szedł dawny „protekior* Stasi, zwa 
ny nie wiadomo dłaczego „Odra. 
binką”, ten sam, który podarował 
kiedyś Fiedi kindżał i aksamitną 


tych. Kontrola dewiz została wpro 
wadzona 1 paździenika 1936 r. 


Ktajpeda drugie miasio co do 
wielkości na Litwie jest dziesiąlym 
co da obrotow i ruchu statków 
portem ną Bałtyku. Tonaż statków, 
które się przez ten port przewinę- 
ty w 1936 r. wynosi okolo 7.500 
tys. ton. 


Wobec małego procentu ludna- 
ści miejskiej, specyficzne cechy cy 
wilizacji miejskie] uwidaczniają 
się słabo. Przed kilku laty było na 
Litwie zaledwie 45 kin. Ilość radio- 
abonentów w roku zeszłym wyno- 
sita 35.000. Na 1000 mieszkańców 
— 14 radioabonentów. 


st. 6 


Litwa w cyfrach 


E W ŘE 


„Małe mieszkania“ p. gen. Góreckiego 


„Bardzo często spotykamy się = 
opinią, że buduje się wielkie. loksn- 
sowe mieszkania, zamiast bndowsć 
mate i średnie, potrzebne dla robot- 
ników łuk inteligencji pracującej 
Ponieważ ustawa pod pojęciem m: 


łego miecekania rozumie 3 pokoje 
kuchnią, więc Jeżeli zademy pylanie, 
ile było wybadowanych tych właśnie 
w sensie ustawy małych mieszksń. 
to dochodzimy do 91,19%.“ 


(Z przemówienia gen. Góreckie- 
go na komieji sejmowej). 


Wobec tego wybieram się na 
wycieczkę po Warszawie, by oœ 
bejrzeć kilka „małych mieszkań”. 

A więc najpierw tuż pod no- 
sem, na Żoliborzu. Przy Al. Waj- 


aka Polskiego stoi sześć pod rząd 
niebrzydkich domów. 


Imituję 


„Nowa Biblioteka Społeczna” 


Wydawnictwo „Nowa Bibliote- 
ka Społeczna" podaje do wiado- 
mości swoich abonentów, że wa- 
runki prenumeraty pozostają te sa 
me, lo znaczy: lö zł. rocznie, 8 zł. 
półrocznie, 4.50 kwartalnie pius 
porto. Wydawnictwo zastrzega so 
bie możność wydawania nie zeszy 
tów miesięcznych jedynie, ałe tó- 
wnież książek o większej objęto- 
ści w diuższych odstępach czasu. 
Wszystkich abonentów prosi a 
wiadomości o ewentualnych zmia- 
nach adresów, gdyż kilka egzem- 


plarzy ostatnie rozeslanej książ- 
ki poczta zwróciła, 
Do wiadomości abonentów, 


wpływających w tym roku, wyda 
wnictwo podaje, że dotychczas w 
programie dziel naukowo - popu- 
larnych wyszły w zeszytach mie- 
sięcznych książki: Haddona | Hux 
leya—„My europejczycy” (w pol- 


A> ZR, My Pid 


czapkę. „Odrobinka* był czlowie- 
kiem dobrym. Oprócz pieniędzy 
przyniósł woreczek mąki angi 
skiej, cukru, a ponad 1o twardą 1 
lepsą torebkę z suszonymi more- 
lami. 

Siasia odpoczywała. Siedziala 
przy s:ole, pochylona nad książką, 
któr jej niedawno przynios.em. 
Wydawalo mi się wówczas, że ta 
gruba książka jest niezwykle za- 
bawna. 

„Odrobinka* położył na stole 
cukier | morele. Woreczek z mąką 
położył wprost na książce. Wów- 
czas Stasia podniosia g!owę. 

Miała malutki, zlekka zadarty 
nosek, drobne usieczka, kaszlano 
wale zburzone na karku wiosy. 
Pudbródek wyraźnie zarysowany, 
gladki. Może mężczyźni kochali ja 
właśnie za 'o wszysiko, skóro po 
miniemy okoliczność, iż wszyscy 
mieszkańcy „Gruzji“ byli przeka. 
nani, że Polki eą namiętne. 

W pokoju znajdowaly się tylka 
rzeczy najniezbędniejsze: lóżko, 
stól, dwa sta:kl, wypnżyczona ma- 
szyna do szycia. Na ko:ku wisiala 
odświęina suknia S:asi, liliowa, z 
koronkowym przybraniem. 

„Odrobinka" zdjął p'aszcz, chrzą 
knął | powiesił go na ko'ku. Duży 
szary p'aszcz, na kształł sępa, prze 
słoni! ubogą sukienkę. 

— Ech, Odrobinko, — odezwała 
się Stasia, — nic z tego dziś nie 
będzie. 

— Dlaczego, Stasiuniu? 

Stania wskazała bieliznę, chcła- 


skim przekładzie) oraz Jerzego Ba 


rejszy — „Hiszpania”* (oba dzie. | 


ła są również i w wydaniu książ- 
kowym), nakladem Biblioteki wy- 
szła obecnie powieść spoieczna Ha 
liny Krahelskiej na tle stosunków 
śląskich p. t „Zdrada Heńka Ku- 
bisza'" — ta ostatnia, w wydaniu 
książkowym (objętość trzech ze- 
szytów miesięcznych), została ro- 
zesłana wszystkim abonentom. 


W najbliższej przyszłości proje- 
ktowane jest wydanie przekładu 
Guérin — „Faszyzm a kapitał", o- 
raz prac: Jana Nepomucena Mille- 
ra, Stanisiawa Baczyńskiego, prof. 
Rudniańskiego, d-ra Próchnika w 
zakresie programu naukowo-po- 
pularnego wydawnictwa. 


Nowa Biblioteka Społeczna ko. 
munikuje o zmiarie swego adresu 
i prosi o kierowanie koresponden- 
cji pod adresem: Ujazdowska 47 
m. 4. Nr. konta PKO. 5422. Tele- 
foniczne porozumienie z wydawnl 
stwem: telefon 299.64 w godzi. 
nach między 9 a 11, lub między 15 
a 17, prócz świąt. 


PORADNIA 
Swiadomego 
Macierzyństwa 


Imian:a dr. mad. 
J. Budzińskia| - Tyllckia] 


jlobleganie ciąży, ieczenie chorób 

ıt bezpłodności. Porady 
przedfiunne 

Wtorek. czwarlek. 1obala—9— 12 

codziennie od 5 do 8 


la wskazać ksiażkę, lecz wzrok| 
natknął się na woreczek z mąką. 

— Jestem teraz uczciwa, Odro- | 
binka. 

„Odrobinka”, nieco zakiopotany, 
zdjął piaszcz wraz z sukienką. Po- 
tożywszy płaszcz na krześle, powie 
sił suknię, spojrzał na nią, roześ- 
miał się, czule ją pogiadził. 

Wlożył piaszcz, zabrał mąkę, cu 
kier i morele, później wrócili, wysy 
pał na siół garść moreli, znów się 
roześriiał, pogłaskał Stasine włosy 
i wyszedł. 

Zaraz po jego wyjściu przyszed! 
Fiedia. Twarz miał wesołą. 

— Rozkwaszę „na durch“, — 0- 
śwladczy! mi życzliwie, wskazując 
podbródkiem Stasię. 

Stasia przewróciia kartkę i zasta 
nawiając się nad tym, co przeczy- 
tala, patrzyła przed siebie niewi- 
dzącym spojrzenłem, Po chwili 
znów się pochyliła nad książką, 
Kawaleram| pomiatasz, — 
rzekł Fiedia, — przepędziłaś „hu- 
zara śmierci”. 

Zaczął gwizdać popularną pla- 
trogradzką pieśń zlodziejską. Sam 
nie był ziodziejem, ale pieśni i o 
bycza!e zsodzlejskie bardzo lubil 

— Jak ją strzelę w pysk, —gła- 
śno, z wolna zasianawia' się Fie- 
dia, — to się wykopyrtaie, co? 

Stasia wsparła twarz na jedaei 
ręce, drugą po!ożyła na otwartej 
książce, powieki zlekka przymknę 
ła. uśmiechała się: zapewne na 
trafiła w książce na coś bardzo za 
bawnego. 


1rochę „eorbusierowską* koncep: 
cję, zresztą w miarę kompromiao: 
wo. Nie wszystkie są wy kończo- 
ne, niektóre znajdują się dopiero 
w trakcie budowy. - 

Wstępuję do jednego z domów. 
«a którym wisi ogłoszenie a 3-po 
kojowym mieszkaniu do wynaję- 
cia. Mieszkanie znajduje się na 
czwartym  pięlrze, windy brak, 
rozkład raczej marny: trzy poko- 
je w amfiladzie, przedpokój har 
dzo mały, dostęp z przedpokoju 
tylko do jednego z pokoi. Zuać, 
że w sposób trochę prymit,wny 
usiłowano wyzysksć każdy skra- 
wek miejsca. Mimo to kamorne 
miesięczne wynasi 150 zł. 

Pytam o mieszkania 2-pakajo- 
we. Dozorca, który zorientował 
się w międzyczasie, że nie myślę 
poważnie a wynajęcin mieszka- 
nia, odpowiade niechętnie, że 
2pokajowych wolnych już nie 
.. 


— A komorne — pytam? 


— Trochę niższe. Zdaje się, że 
około 140 złotych. Te 2-pokajo- 
we nie są duża mniejsze od 3-po- 
kojowych. Pokoje są w nich ob- 
| zerniejsze. 

Wychodzę, pożegnany jakimć 
niewyraźnym mruknięciem. Sia- 
|dam w tramwaj i jadę da śród- 
mieścia. Wiem, że przy Al. na 
cz buduje się cały szereg 
nowych domów. 
H 


Próbrję najpierw wejść do blo- 
ku Stow. Spółdzielczo - Mieszka 
niowego Profesorów U. J. P., któ- 
ry znajduje się tuż, przy ul. Se 
werynów. Jednak z uwagi na 
spółdzielczy charskter tej insty- 
tucji, trudno upozorować wynaj: 
mującego. W rezultacie rezygnu- 
je — po przyjrzeniu się klatce 
schodowej — z dokładniejszych 
informacyj i przechodzę parę 
kroków dalej ku domom budują- 
cym się przy Al. na Skarpie. 


Domy rzeczywiście imponuję- 
ee. Nie sposób omówić im ror 
machu, æ w wiele wypadkach 
niewątpliwych walarów estetyrz- 
nych. Jeden 1 tych domów, szcze” 
gólnie lukansawo wykończony, ma 
szereg mieszkań wolnych, 2- i 3- 
pokojowych. Nie znać tu już pry- 
mitywnej oszczędności mie 
Rozkład wygodng, każdy szcze- 
gół przemyślany. Ale... 

Ale r'-szkanie Ż-pakojowe bez 
kuchni kosztuje 200 zł. miesięcz 
nie, 2-pekojawe z kuchnią 240 at., 
3pokojowe 300 zł. 

Udaję wohec lego, że przerzżo- 
ny jestem wysokuścią komomego 
— zresztą przychodzi mi to ła- 
two — i jadę na ul. Jawerzy ńską. 


— Suka, zdziral — rzucił Fie- 
dia i zbliżył się do niej. 

Stasa odgarnę a palcem włosy 
i tym samym palcem przewróciła 
kartkę. Usia jej lekko drżały, 

Fiedia zamierzyl się, uderzył ją 
prawą ręką, później lewą i znów 
prawą — naglym uderzeniem od 
doiu, po zlodziejsku. Rzucilem się 
na niego, ale chwycił mię za ręce 
ı posadził na łóżku. 

— Zęby wyplujesz, 
powiedzial I wyszedł. 

Stasia opadla na stos bielizny. 
Pantofel zwisał na koniuszkach 
palców, pończacha na pięcie za- 
cerowana byla bawełną innego 
koloru. 

Powoiutku uniosła się, siadła, 
oparła łokcie o stół — z początku 
jeden, później drugi i, podtrzymu- 
jąc głowę rękoma, patrzyła w 
oiwarte kartki, Wargł jej się po- 
ruszaly. Myślała, że Fiedia jesi 
jeszcze w pokoju, i chciała mu pn- 
kazać, że mimo wszystko będzie 
szyła | czytała, czytała, czytała!.. 

Później, rozmazawszy krew po 
twarzy, znów upad'a  Polożylem 
ją na łóżku, zdjalem pantofle i po- 
stawiiem je w kacie, obmy'em 
twarz Siasi wadą, tak jak umia- 
lem. 


Wesofe słońce oświetlało deski 
sto!owe, morele, biel'znę. Pochyli- 
lem się nad książką, aby zoba- 
czyć, co tak rozśmieszy'o Stasię. 
Plamy krwi przeszkadzały mi czy 
tać: 


delikaciku, 


Mała, cicha ulirzka, położona 
przy ul. Mokotowskiej blisko pla: 
cu Zbawiciela, zabudowana jest 
już niemal w całości wielkimi do- 
mami. I tu niektóre zą już wykoń. 
czone, niektóre dopiero w trakcie 
budowy. Większość odznacza się 
bardzo szlachetną koncepcją ar 
chitektoniczną. Niestety wszędzie 
odpowiadają mi, że mieszkan 
wolnych już nie ma, patrząc 
areszią doté podejrzliwie na o- 
sobnika, który nie wygląda na 
poważnego kandydata do miesz, 
kania w luksusowym domu. 


Po długich perypeticch udaje 
mi się w końcu nawiązać „przyja 
cielską* rozmowę z dozorczynią 
jednego z domów, która właśnie 
jwyszła przed bramę. Klucząc, 
„zmierzam do celu“, Cerber żeń: 
skiega rodzaju jest na ogół nie. 
| przystępny, mówi ostrożnie i ma* 
ło, węsząc jakiś podsięp. Udaje 
mi się jednak obejrzeć klatkę 
schodową, zorientoweć się z ror 
mowy w rozkladzie mieszkań i 
dowiedzieć się, że mieszkanie 
2.pokojowe kosztuje ponad 200 
złotych. 


Po powrocie da domu biorę do 
ręki My Rooznik Statystyczny, 
Ceny „małych miesekań*, rekla- 
mowanych przez pen. Góreckie- 
go, wahają się w granicach 140 
da 300 »łotych. Wykluczam z mo- 
lich rozmyślań z góry robotników. 
Biorę pad uwagę już tylko pre 
| umysłowych. Typowa 

rodzina pracownicza w Polge, o- 
kejmnjąca 4 osoby (małżeństwo z 
dwojgiem dzieci), wydaje rnez- 
nie 6.173 zł.*) (Mały Rocznik 
Statystyczny 1937, str. 264). Z te- 
go przeciętnie 13% przypada na 
komorne; czyni ta 802,49 zł. ro- 
omie czyli 66.87 zł. miesięcznie. 
Rodzina pracownicza, zaliczona 
do grupy „3.000 zł. i więcej wy. 
datków rocznych na jednostkę 
knnsumey jną”, wydaje racznie 
przeciętnie 13.020 zł. na 4 osoby, 
przy czym 13,7% przypada na ko- 
more; nzyni to 118,64 zł. mie 
ięcznie. Dapiero więc najzamoż. 
niejsze rodziny, mające ponad 
10.000 zł. dochada rocznego, stać 
na najtańsze z ohejrzanych pree- 
ze mnie mieszkań. 


„Małe miesrkania* gen. Górce 
kiego nie rozwiązują w najmniej 
szym słapnin problemu mieszkań 
społewnie potrzebnych. 

1 « 


*) Szgcnnek dotyczy roku 1932. Obec 
nie wazy © a ramy rę Dlewątpliwie nie- 
co wyższe. Nie są jednak luk wysokie, 
by zmienisło 10 w czym nasz fok ro- 
a 


EOE ERN > um 0 ——oozecoccowwtywwwj 


„Jedni ludzie kroczą szero- 
kim guścińceni napuszonej ambi 
cji drudzy—traktem nikczemaej 
i niewolniczej układności, inni 
— drogą kłamliwej obiudy, inni 
wreszcie szlakiem prawdziwej 
wiary; ja zaś, pod przewodem 
swej gwiazdy idę wąską Ścieży- 
ną wędrownego rycerstwa, dla 
kióregom wzgardził doczesny- 
mi dobrami, alem rie wzgardził 
honorem. Mściiem się za krzy- 
wdy, karcilem zuchwalstwa, po- 
konywałem olbrzymów, niszczy- 
łem potwory; jestem zakochany, 
ale tylko dlatego, iż przystol lo 
blędnemu rycerzawi: Jest to je- 
dnak zakochanie nle znające roz 
pusty, albowiem należę do gra- 
na kochanków platonicznych i 
cnotliwych. 


A wicą szli uczniacy, ukrywają- 
cy w rękawie papieras po to tyi- 
ko, aby przy spolkaniu poprosić 
kolegę basem: „Proszę o ogień, 
towarzyszu”. Ziemlanie, lękalący 
Się o swą ziemię, oficerowie, prze 
jęci obawą o ofensywę na fron- 
cie, kupcy, bki, ściggajace ze 
stopni pomnika Puszkina  bolsze- 
wików, panowie, drżący ze strachu 
przed służbą | paplałacy pod tym 
samym pomnikiem Puszkina 0 
równouprawnieniu kobiet, — wszy 
scy w owych dniach igrali, jak za- 
bawką — wielkim słowem „Wole 
ność”, 


t 
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Wrzenie w porcie gdyńskim | Stanialczna gospodarka Centralnej Targowity 


Jeszcze jest czas na cofnięcie szkodliwego projektu! 


Praca w porcie gdyńskim odby- 
wa się w nastroju ogólnego pod- 
niecenla, któremu towarzyszy nie- 
pokój, że lada chwila padnie ha- 
sło przerwania przeładunku 1 
strajk zaciąży na życiu I sytuacji 
w Gdynł. 

Pod uchwałą o protestacyjnej 
akcji przeciw uchwalonej przez 
Scjm ustawie o robotnikach por- 
towych, podplaane są wszystkie 
związki, działające na terenie Gdy 
nl. 

„Rewolucyjne” %ądanle, jakie 
solldamie wysuwają związki, a 
przedstawione w llcznych memo- 
riałach do władz, znalazło też wy- 
raz w mowie posła Kopcia, wy- 
głoszonej na plenarnym posiedze- 
niu Sejmu, a domagalącej się 
utrzymania obecnej ustawy w prze 
dmiocłe zapośredniczania do prac 
przeladunkowych. 

W czasle debat w Sejmle nad 
rządowym projektem zniesienia 
przyjmowania robotników przez 
Portowe Bluro Pośrednictwa Pra- 
cy, żaden z mówców, poza po- 
sem Kopciem — nie wyłączając 
referenta } p. wleeministra Opiekl 
Społecznej, Jastrzębskiego, od kió 
tych szczególnie mamy prawo żą- 
dat — poza  obiektywnością — 
znajomości rzeczy — nie przeciw- 
stawił ani jednega argumentu tre- 
ści materialnej; ograniczyli się, 
nasląknięci sugestią pracodaw- 
ców, do twierdzeń nielsiotnych 1 
sprzecznych z rzeczywistością. 

Związki į pasei Kopeć dowodzą, 
że z uwagi na dorywczy charakter 
pracy w porcie, musi być zacho- 
wany przepis 8 10 Rozp. Ministra 
QOplekl Społecznej z marca 1935, 
postanawiający, że do pracy kle- 
ruja specjalne, lecz już latniejące 
1 funkcjonujące Portowe Biura 
Pośrednictwa Pracy, które—na zle 
cenie pracodawcy kieruje robot. 
ników, zakwallifikowanych przez 
specjalną komisję, a więc zawodo- 
wo przygotowanych | w Ilości, 
podanej w zgłoszeniu przez pra- 
cadawcę. 

Portowe Biuro Posrednictwa 
Pracy kle selekcjonuje robotników 
1 nie proteguje członków żadnej 
z istniejących organizacyj robo:- 
niczych, ani też nie uwzględma 


próśb poleconych, a jedynie ogra- } 


nicza się do technicznego wyka- 
nanla przepisu, w myśl którega 
muszą być brane pod uwagę na- 
stępujące elementy: 

1) Karla portowa robotnika; 

2] specjalnakć zawodowa rabot. 
nika; 

3) Ilość przepracowanych robo- 
czo-godzin przez danego robotni. 
ka. 

Rygorystyczne przestrzeganie 
przepisu ustawy, na straży której 
stoj Instytucja państwowa ł za- 
przysiężany urzędnik, daje gwa- 
rancję, 2e: 

a] pracodawca otrzyma zakwa. 
Niikowanego do danego przeła- 
dunkn prac robotnika; 

b) przydział do pracy odbywa 
się pod kątem równomiernego, 
a więc sprawiedliwego podziału 
pracy, bo wedlug kolejności zgło- 
szenia i ilości przepracowanych 
dniówek. 

Jak było dawniej, przed wpro- 
wadzeniem par. 10 Rozp. Ministra 
Opieki Spolecznej, a więc do ro- 
ku 19357 

Pozwólcie, że przytoczę tym ra 
zem oplnię | suche fakty nle z kla 
sowego żródła, lecz z „ozonówe. 
go" pisma „Robotnik Polski": 

„Przed rokiem 1934 do pracy 

nie przyjmowano za pośredni- 

ctwem Biura, wtedy, każdy for- 
man (majster przeładunku) BYŁ 

PANEM ŻYCIA | ŚMIERCI RO- 

BOTNIKA PORTOWEGO. On 

to kiedy chciał skazywał robol- 

nika | jego rodzinę na głodów- 
kę. albo kiedy przyszła mn fan. 
tazja przyjmowaj do pracy. Dla 
tego robotnicy starali się wejść 
w laski panów formanów. Wód 
ka prezenty, lizusostwo hyły na 
porządku dziennym. Cóż robić, 
każdy chce żyć. Zdarzało się 
często, że jedni, którzy mieli ja- 
kie takle oszczędnodej 1 którzy 
byli w stanie wszechwładnemu 
formarowi „postawić”, zarabia- 

Ii 200 zł. miesięcznie, zarobek in 

nych, nie mogących alba nie u- 

miejących się urządzić wynosił 

80 zL miesięcznie, a warunki by 

towania w Gdyni są ciężkie! 


Ale to przeaziość, która jed- 
nak chce znowu zmartwych- 
wstać] 

Oto jest obecnie na warszta. 
cię ustawa, która sprowadza 
działalność Portowego Biura Pa 
średnictwa Pracy do maszyny 
rejestrującej ilość zatrudnionych 
robotników, zaś funkcja najważ- 
niejsza I najbardziej istotna dla 
szerokich mas, korzysłających z 
dobrodziejstw tego Biura — za- 
pośredniczenie — jesi przekaza- 
ne znowu przedsiębiorcom „a ści- 
ślej mówiąc formanom. A więc 
powrót do stanu z przed roku 
19347" 

Artykuł ten ukazał się przed po- 
sledzeniem Sejmu, na którym Ozon 
— wydawca „Robotnika Polskie. 
go" — w większości głosowal za 
klasowym wnioskiem posła Wierz 
bickiego, a więc wbrew interesom 
wiata Pracy, które pokrywają nię 
z interesem Portu i Państwa. 

Żądza bezwzględnego wyzysku 
wzięła górę nad teorią „solidaryz 
mu spalecznego" i pan poseł To- 
maszkiewicz, na przykładzie robo- 
tników portowych mógł! stwier- 
dzić, jak kruche są podstawy, na 
których on i jego koledzy stawia- 
Ją gmach kansolidacyjnej obłudy, 

Nad „argumentami“ posłów Ma 
tusiaka (referent), Marchlewskie. 
go, Dudzińskiega i Wierzbickiego, 
odznaczającymi Się niewybredną 
demagoglą, przechodzę do porząd 
ku dziennego. 

Oto PRÓBKA: Ponsa] Wierzbicki 
dłatego jest za zniesieniem pośred- 
mictwa pracy i kolejności, ponieważ 
robotnicy.. tracą duża czasu i ener- 
gi na oczekiwania w biurza paźred- 
nictwn. 


Jeżeli pracodawcom będzie dany 
wolny wybór, robotnicy aglomą się 
na opuszczone miejąca : o wyznacza 
nej godzinie 1 bez czekania ToEpocz- 
ną prece 

Kto zna wartki pracy w por- 

cle, ten argumenty, nawet tak po- 
ważnego przedstawiciela, jakim 
jest reprezentant „Lewiatana“, 
musi zaliczyć do demagogicznych 
frazesów. 
Nie rozumiemy rówałeż słano- 
iska, jakie imieniem rządu zająl 
wice-minister Opieki Społecznej, 
p. Jastrzębski. 

Powtarzam mniej więcej doslo- 
wnie: 

„Jako przedstawiciel rządu, wy- 
powiadam się — mówi p. mini- 
ster — przeciwko poprawkom p. 
posła Kopcia, me ze względów me 
rytorycznych, lecz dlatego, że są 
niemożliwe do przyjęcia, a niema 
źżliwe są dlatego, że są niewyko- 
nahe", 

W dalsze] argunentacji, p. ml- 
nister zasłaniał się braklem odpo. 
wiedniego aparatu, a istaienie spe 
cjalnego biura uznał za „niemo. 
źliwe I praktycznie niewykonalne". 

Czyżby p. minister Jastrzębski 
nie znał stosunków na miejscu | 
nle wiedział, że takie Biuro I apa. 
rnt, rejestrujący roboczo - godzi- 
ny już istnieją, wprowadzone w 
życie rozporządzeniem p. ministra 
Paciorkowskiego. 

Niechże te fakty zwrócą uwagę 
Rządu | niechaj decydujące czyn- 
niki usuną, póki czas, źródło nie- 
pokoju i przyczynę grożącego 
strajku. W ostatnie] godzinit wy. 
syfamy nasz apel i odwohijemy 
się do dobrze pojętej racji stami. 

KAZIMIERZ RUSINEK. 


przed sądem 


Przed Trybunałem Sądu Okrę. | przedstawia się sprawa wydatku 


gowego w Katowicach rozpoczęła 
się we wtorek sensacyjna rozpra 
wa o nadużycia na Centralnej Tar 
gowicy w Mysłowicach. 

Aktem oskarżenia zostali abjęci: 
dyrektor 43.1etnl Kazimierz Ka- 
zoń I dyrektor 47.letnt Aron Prucht 
haendier, członek Rady Nadzor- 
czej I ndzlałowiec C. T. 39-letni 
Józet Woskowicz, buchalter C. T., 
36ietni Benlamin Langer, oraz pre 
zes Rady Nadzorczej a zarazem 
burmistrz miasta Mysłowie, 40-let 
ni dr. Tadeusz Karczewski, poseł 
na Sejm Śląski. Co do tega ostat- 
niego to Selm Śląski odmówił 
wnioskow] prokuratora o wydanie 
go sądom, wobec czego sprawa 
dr. Karczewskiego zostanie wyłj- 
czona. 


320 TYS. ZŁ. NA TELEFONY I 
„PROPAGANDĘ“. 

Wedlug aktu oskarżenia Kazoń, 
przy współdzialaniu Frachthaen- 
dlera, traktował za wiedzą burml. 
strza Karczewsklego Centralną 
Targowicą jak własay folwark, Z2 
łej pieniądze robili wszystkie pry- 
watne interesy na milionowe su- 
my, a na pokrycie różnic kaso- 
wych fingowalł różne wydatki. 
Takle np. nieuzasadnione koszty 
telefonów wynłosły 120.000 zł. i 
poszly na poczet rachunków Centr. 
Tacgowicy, Jakkolwiek odnoslly 
się tylko do prywainych interesów 
p. Kazonla | towarzyszy. Tylu 
łem zwrotu kosztów podróży, nie 
popartych żadnymi dowodami, ka- 
zał sobie wypłacić p. Kazoń 315 
tys. zl. Rzekonie zaś bonifikaty 
od opłaty targowych wyniosly 300 
tys zł. Tajemnicze i niewlarygo- 
dnie — wedlug aktu oskarżenia— 


Wicher siejesz, burzę zbierasz 


Do czego zmierza Gótz—Okocimski 


W powiecie brzeskim ma mają- 
tek rólny baron Antoni Götz Okə- 
cimski, słynny z produkcji piwa, 
poseł na sejm Rzeczypospolitej. U- 
niesiony animuszem dyktatorskim, 
wezwał on przed swoje oblicze 
wszystkich robotników rolnych i 
wyg!osił do nich „wielka“ mowę 
przeciwka czerwonym sztandaram, 
a następnie przedłożył da podpi- 
sania deklarację następującej tre- 
ści: 

„Zobowiązujemy się uiniejszyca 
dobrowolnie, ża otrzymując wyna- 
grodzenie gotówkowe za pracę w 
charakterze ordynariuszy wyższe 


a 25 proc. od obowiązującego wy- , 


nagrodzenia według umowy zbła- 
rowej, nie będziemy bez wiedzy 
zgody Zarządn majątku urządzać 
zgromadzeń lub zebrań, jak rów- 
nież bez zgody Zarządu nie będzie 
my należeć do żadnych organizacji 

1 stowarzyszeń. Okocim, dn. 27 Il- 

atopada 1937 r." 

Deklarację ią podpisało 40 ro. 
botników rolnygh, zastraszonych 
grożbą, że kto się uchyli od pod- 
pisu, nie będzie miał więcej pra- 
cy w dobrach Okocimskich. Od- 
mówiło podpisanła deklaracji 5 ro 
botników, demonstrując w ten spa 
sób, że nle pozwolą sobie ade. 
brać prawa, zagwarantowanego 
konstytucją. Ci, którzy złożyli pod 
pisy, po wylściu z biur majątku 
opamiętall się i dale] pozostali 
wlerni Związkowi. 

Na parę dni przed Bożem Naro- 
dzeniem pan posel wypłacał graty 
fikację świąteczną tym robotni- 
"kom, którzy podpisali deklarację. 
Robotnicy jednak gratyfikację po- 
dzielili między wszystkich robotni- 
ków, ażeby nikt nie miał krzywdy. 

30 grudnia 5.clu robotnikom sto 
łącym na czele Zarządu Koła 
Związku wręczono konałatki, wy- 
powiadające stosunek służbowy za 
niepodpisanłe deklaracji. 

8 stycznia b, r. na zebraniu w 
Poręble Spytkowskiej jednomyśl. 
nie uchwalono zastosować czas 
pracy na fniwarkach, jak podane 
Jest w tabeli. 

10 stycznia powiadomiono Za- 
rząd małątku a rozpoczęciu pracy 
ściśle według katendarzyka. 11-ga 
stycznia na folwarku Poręha Spvt 
kowska robotnicy przystap'li do 
urzeczywistnienia powziętej u- 
chwały. Zarząd majatku 12 stycz- 
nia odebrał konie Janowl Bryle, 
przewodniczącemu Zarządu Koła 


Związku. 


Robotnicy Odpawiedz'a żliwości wobec prowokacyjnych 
H na to strajkiem Ghkupacyjnym,| wyczynów  Gótza. 


Smutny ba- 


zamykając się w stajni wraz Zjwiem może być tego koniec. 


końmi. O godz. 12 przybył do ma- 
jątku w Okocimie Inspektor pracy 
2 Tarnowa, który zlikwidował 
strajk protokółem, iż Jan Bryla 
pozostaje na dawniejszyni stano- 
wisku. 

P. Gótz, widząc sołkdarność ro- 
botniczą, wprowadzi sam Od 15 
„Stycznia na reszcie folwarków 
czas pracy, jak w tabeli, wypłaca- 
ljąc nadliczbowe godziny forna- 
lom od dnia 1 stycznia. 
|. Zarząd Oddziału Robotników 
Rolnych w Tarnowie zwrócił się z 
prośbą do Inspektora Pracy w 
Tarnowie o zwołanie konierencji 
dla załatwienia sprawy wydalo- 
nych fornali. Konferencja odbyła 
slę w dniu 2 marca b. r. w Inspek- 
„toracie Pracy w Tarnowle bez wy 
niku, bowiem inż. Borzęcki, peł- 
|nomocnik p. Gótza, odmówił raka 
|wań w sprawie pozostawienia w 
«pracy wydalonych robotników. Wo 
ibec tego Zarząd Koła Związku 
iRobotników Rolnych w Porębie 
|Spytkowsktej wysłał w dniu 14 
|marca b. r. do p. Gdtza delegację, 
jktóry jednak oświadczył że wy- 
| powiedzenia nie cofnie. 

W odpowiedzi na to rebatnicy 
rolni folwarku Pomiznowo w dniu 
|17 marca h. r. samorzutnie przy- 
Stali do strajku, okupując ztajmę. 
W piętnaście mimt po wybuchu 
strajku  okupacyjnego przybył 
przed stajnię Inż. Borzęcki wraz 
z hojówką, złożoną z 7-młu ludzi, 
uzbrojonych w drągi I łomy żela- 
zne i zaczął dobijać się do stajni, 
w której byli zamknięci strajkują- 
cy robotnicy. Brama została wyła- 
mana, zaś jnż, Borzęcki strzelał 2 
rewolwery. 

W czasie dobijanla się do bra- 
my nadszedł silny patrol policji 
państwowej z Brzeska, sprowa- 
dzeny przez żony strajkujących 
robotników. Policja usunęła straj- 
kujacych. 

W dniu 18 marca b. r. o godz, 
7 rano przyłączył Się do strajku 
folwark Poręba Spytkowska. 

W dnłu 19 marca b. r. Inspek- 
tor Pracy z Tarnowa odbył kon- 
ferencję z p. Gółzem w sprawie 
zlikwidowania strajku, Konieren- 
cja nie dała jednak żadnych rezul- 
tatów z powodu nieustepliwości p. 
Götz. Strajk trwa nadal, 

Oby władze nie żałowały pobla 


DZIŚ, 34. III. CZWARTEK. 
18.00 „Obraz” — słachowieka. 

20.00 Konsert rozrywkowy. 

21.45 Szkie literzcki. 

- Miłośników Daw- 


OBRAZ LUDZKIEJ DOLI. 
Ciekawe słuehowisko nadaje Polskie 
Rudi dn. 34. IIR. a godz. 19,00. Rzeca 
dzieje się w rhis chłopakiej, zamiozio- 
nej na pracownię. Jam, malara, kończy 
obraz, przedstawiający moment wskrze- 
szenia łazerze. W chwili podnoseenla 
przed wyobraźnią słuchaczy zasłony tea. 
Iru radiowego, nba chłopska, 1 zaa: 
zem pracownia melerza «je się Jakby 
Źwiet.icą ludekiej doli. 

Autor, Józef Czechowke, zamyka w 
ramy -— zdawałoby się redziennokci, 
całą skcję. A prarcleż czujemy, że m 
nasi dę mad mię czar poszji, dyłszego 
i głęhizego widzenia. Może Jest naje 
większym a walorów  słackowicka, 
nia ma fabnły i że nle da się opowie 
dzieć „włamymi słowami 


Radio warszawskie 


CZWARTEK, 24 marca. 
WARSZAWA 1: 6.16 Pieśń. 6.20 
Gimnastyka. 6.40 Muz. płyty). 7.00 
Dziennik. 7,15 Muz. (płyty). 8.00— 
Aud. dla szkół. 11.15 Poran. muzycz 
ny dla liceów. 1140 Płyty. 
12.00 Hejnał. 12.03 Aud. południowa. 
15.50 Wiad. goapod. 15.45 „Rozmowa 
muzyka z młodzieżą”. 16.18 Soliści: 
Zofia Kerntopt - Romazxzkowa—for- 
tepian, Arnold Rózier — wioloncze- 
la. 16.50 Pog. akt. 17.00 Q Instytu- 
cie Bląsktm. 17.14 Ork. Hermana. 
17.50 Wiad. sportowe. 18.10 Skrzyn- 
ka ogólna. 18.25 Program na jutra. 
19.00 Premlera słuchowiska „Ob 
rez". Nap. Józat Czechowicz. Reż. 
A. Bohdziewicz. 19.40 Koncert chó- 
ru dzieci krakowskich. 20.00 Pogad. 
akt. 20.10 Muzyka rozrywkowa. W 
przerwie o godz. 20.45 Dziennik. — 
21.45 „Z mojego warsztatu” — szkic 
lteracki Ewy Szelburg - Zarembi- 
ny. 22.00 Koncert Stow. Miłośników 
Dawnej Muzyki. 22.50 Ost. dziennik. 
WARSZAWA lIl: 13.00 Kancart 
rozrywkowy. 14.00 Parę informacyj. 
14.06 Program na jutro. 14.10 Egon 
Petri — |. 15.00 Jak spedzić 
święto? 1510 Wiad. sportowe. 18.18 
Zespół P. tynasa. 18.00 Płyty. 18.50 
Muz. lekka (płyty). 19.55 Życie kul- 
turalne stolicy. 22.00 „Aptyki w no- 
woczzanym wnętrzu” — pog. 22.18 
Plosenki w wyk. Beniamino Gigli 
(płyty). 22.30 Muzyka tam. z dan- 
cingu ! z płyt. 


na 200 tys. zl, zużytych rzekomo 
na koszia propagandy. 

Trakrując Ceniralą Targowicę 
jak swoją własność, Kazoń uzur- 
pował sobie prawo dyspozycji lo- 
kalem kantyny targowicy | wy- 
dzierżawiał go na własny rachu- 
nek, jnkasując z tytułu dzierżawy 
120.000 zł. Dla równowagi przy- 
dzielił drugiemu dyr. Fruchthaen- 
dlerowi prawo dyspozycji kanty- 
ną żydowską, którą ten także wy- 
dzierżawiał | czerpał stąd niepra- 
wnłe dochody. 


Poza tym Kazoń zużył na włas- 
ne cele i sprzeniewierzył ponad 
10.000 zł, stanowiące własność 
Związku Kupców i Komisjone- 
rów nierogacizny i bydła rogate- 
ga woj. Śląskiego, oraz sprzenie. 
wierzył z kasy C. T. ponad dwa 
miliony zł., z których część zwró- 
ci}, reszta zaś — ćwierć miliona 
złotych nie ma pokrycia. 


BURMISTRZ 1 RADCA MIEJSKI 
„OD KRYCIA". 


Akt oskarżenia podkreśla, że 
Kazoń działał z ogromnym tupe- 
tem | na przestrzeni 5 lat terrory- 
zował wszystkich, wygrażając au. 
torytetem burmistrza Karczewskie 
go, który wediug ośwladczeń Ka. 
zonia, musiał tak tańczyć, Jak Ka 
zoń zechciał. Kazoń bynajmniej 
się z tym nie kry? I głośno publicz. 
nie rozpowiadał, że od krycia 
wszystkiego | interwenlowanła u 
wladz „ma burmistrza i Fleowskle 
go“. Ten ostatn’ był podówczas 
radcą miejskim, przydzielorym na 
Centr. Targ. dla pilnowania inic- 
resów miasta, a poza tym preze- 
sem lokalnego B. R. i tonkcjona- 
riuszem Kazonia. Za lekturę cza- 
sopism — wedlug określenia aktu 
oskarżenia — p. Ficowski otrzy- 
mywał 500 zł. młesięcznie | wy- 
brał w ten sposób 50.000 zł. 

"Tupet | pewność Kazonia posu- 
wały się tak daleko, że wygrażał 
sig on, iż „u nas, jak wojewoda 
jest niegrzeczny, to możemy go 
przeniedć na wygodniejsze miej. 
sce". 

Akt oskarżenia podkreśla, że 
burmistrz Karczev:ski wiedział do 
skonale, jak wygląda gospodarka 
Kazania na Centralnej Targowicy, 
bowiem co miesiąc kazał sobie 
przedkiadać próbne bilanse, 

Stąd też wiedział, że spółka Cen 
tralna Targowlca, która rozpoczę- 
la ] caty czas prowadziła swą dzia 
lalność bez grosza wpłaty na ka- 
pitał zakładowy, wynoszący nomi 
nalnie 27.090 zł., już w pierwszym 
toku swego istnienia była bankru 
tem, a łączne nledobary za czas 
do aresztowania Kazonia wyniosły 
1.145.000 zì, kióre poprzea różne 
gwarancje spadają na miasto My. 
slowice, Niezależnie od tego jest 
zadkużenie w Banku Rolnym na 
500 tys. zł., za który to kredyt, 
rozgospodarowany przez Kazonia 
w ciągu 2 tygodni, gwarancję 
również objęło miasto. 

Akt oskarżenia wręcz zarzuca 
dr. Karczewskiemu, że mima cią. 
łącego obowiązku 1 istniejących 
możliwości nle tylko nie odeunął 
Kazonla od zarządu C. T., ale na- 
wet umożliwił mu pobieranie wy- 
gokich pensyj przez cały czas, do 
pobytu w więzieniu włącznie. 


2 MILIONY NA PRYWATNE 
INTERESY. 


Dla prowadzenia własnych inte 
resów handlowych atworzył so. 
bie Kazo:t na Centralne] Targowi- 
cy firmę p. n. „Handel Bydia i Nie 
rogacizny", Sp. z o. 0., którą na- 
stępnie przemianował na fikcyjną 
spółdzielnię a tej same| nazwie i 
rzucał się na milione interesy eks- 
portowe. Potrzebne do obrotu 
pieniądze czerpal pełną garścią z 
kasy Targowicy. Jak sam Kazoń 
przyznał w śledztwie, „było tego 
ze dwa millony". Firma ta stano- 
wila niewątpliwy na całym Świe- 
cie unikat, bowiem przy 10 mllio- 
nach obrotu nle miała ani grosza 
kosztów handlowych. Tajemnicę 
tę wyjaśnia fakt, że wszystko szło 
na rachunek Centralnej Targowi- 
cy | pokrywane było pośrednia 
przez samo miasto. 

Dla zmniejszenia zadlużenia w 
kasle C. T. likwidowano w dzie- 
siąlki tysięcy złotych idące koszta 
podróży, nle krępując się przy tym 
niczym, nawet datami. Np. zesta- 
włenła obejmowały wypłaty za po- 
dróże i pobyt w różnych miejsco. 


s 
wościach, a w jednym dniu. Jeden 
dzień pobytu w Warszawie kaer. 
towa) do 1000 ZŁ, a nocleg w ho- 
teln 100 zł. 


„ŁEPKOWE". 


Klasycznym przykładem metod 
Kazonia jest sprawa tak zw. „łeb 
kowego", Wedlug umowy z War. 
szawskim Zrzeszeniem Kupców 
Trzody | Bydła, Centralna Targo- 
wlca, w zamian za poparcie człon. 
ków tego zrzeszenia, miała przy 
spędach ściągać od członków zrze 
szenia składki, a raczej daninę na 
rzecz zrzeszenia w formie stałej a. 
płaty od każdej wpędzonej na tar 
gowicę sztuki nierogacizny, po 30 
gr. od „łebka". Zebrane w ten 
sposób fundusze mlały lać na cele 
zrzeszenia, a przede wszystkim na 
niesienie pomocy znajdującym się 
w trudnościach członkom. Kledy 
w kasie Targowicy było już ponad 
60 000 zł. 2 lego tytułu, Kazoń po 
sianowił „pieniądze zagamąć i w 
tym celu zwołał zebranie organiza 
cyjne kupców I komisjonerów han 
dlu bydłem ze Śląska i ntworzano 
organizację regionalną, postana- 
wiając zarazem, że korzystac ona 
będzie z łebkowego i obejmie su. 
my już zebrane. Na dyrektora 
„biura” tej organizacji powołał Ka. 
zoń, plk. Ficowskiego z pensją 500 
zl. miesięcznie. Działalność tego 
związku ograniczyła się do abono- 
wania kiłku pism, które czytal p. 
Ficowski. Pa 5-cla letniej takiej 
„działalności“, wobec coraz gwal- 
towniejszych wezwań da zwołania 
zebrania I wyliczenia się z pienię- 
dzy, Kazoń wrządza szopkę z ze. 
braniem likwidacyjnym. 

sa 
” 

Na wstępie rozprawy przeciw- 
ko Kazoniowi I towarzyszom z0- 
stało zgłoszone powództwo cy- 
wilne z ramienia Magistratu mia- 
sta Mysłowic, która wnieśli adw. 
adw, Malec I Chrzanowski. Drugia 
powództwo została zgłoszone im 
b. prezesa Rady Miejskiej m. My- 
słowie | usuniętego przez Kazania 
dyrekiora Centralnej Targowicy, 
p. Józefa Piotrowskiego. 

Przy spisywaniu generalil, osk. 
Kazoń podał jaka zawód: „wy- 
czekiwanie na wyrok w sprawie 
Targowicy". 

Skolei Sąd przystąpił do odczy 
tywania aktu oskarżenia, który 
zawiera ponad 220 stron pisma 
maszynowego. 


Qd Redakcji 


Z powodu nawału bieżącego ma: 
terialu, dałszy ciąg odcinka: 
„STWIERDZAM, że” 
ukaże się jutro. 


Samobóistwe 
miłośniczki Kina 

Dom Nr. 26 przy ul, Guieżniwó: 
skiej w Ładzi był widownią nie- 
zwykłej tragedii. Córka lokato: 
rów tego domu, 19-lelnia Mariane 
na Pietrzak, wybierała się da ki 
na. Gdy rodzica nie pozwolili, 
oświadczając, że film nie jest 
dla niej odpowiedni, rozgoryczo* 
na dziewczyna wyskoczyła z oknu 
3-go piętra na bruk ulicy. Tragi- 
cang miłośniczkę kina w stanie 
beznadziejnym przewiezlona do 
szpitala. 


Strzały w zakopiańskim 
„Bristolu“ 


W znanym hotelu - pensjonacie 
„Brstol" rozegrało się krwawe 
zajście. 

Na tle zalargu, właściciela pen- 
sjonaiu, dr, Józefa Deca, ze służ- 
bą, portier, 33-lemi Władysław 
Janowicz, dobył rewolweru | strze 
lif da dr. Deca pięciakrotnie. 

Ciężko rannego przewieziono do 
szpitala. Za Janowlczem, który 
zbieg? w góry w kierunku Gle- 
wontu, policja wszczęła pościg. 


Otruła teścia 


We wsi Gaje pod Krzemieńcerą 
zmarł w tajemniczych okoliczno: 
ściacli TBletni Grzegorz Honta- 
ruk. Przeprowadącne dochodze- 
nia wykarnły, że starzec zosiał œ 
truly. Aresztowana pod zarzutem 
otrucia synowa Honturaka, Jary- 
na przyznała się do winy. Pada: 
wała ona teściowi potrawy zatrne 
te arszennikiem. 
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KRONIKA RRAROWSKRA 
Żądania bezrobotnych 


nia czynszu. Tym wszystkim nale- 
ży dać zapomogi, aby zapobiec 
wyrzuceniu ich na bruk. 

Wreszcie celem zapobieżenia 
zatargom należy uznać delegatów 
robotniczych wybranych przez 0- 
gól robotników w dawnym przed- 
s'ębiorstwie, lub na dawnym od- 
cinku pracy. 

To są główne postulaty bezro- 
botnych, wysuwane pad adresem 
Funduszu Pracy i samorządów. Od 
ich spełnienia będzie zależało czy 


W rocznice 


Zbliża się sezen dla robót dro- 
gowych, ziemnych i budowlanych. 
Bezrobotni już obecnie wysunęli 
żądania w związku z rozpoczę- 
ciem robót. Chodzi o to, aby już 
teraz unormować warunki płacy i 
pracy tak by nie doszło do zatar- 
gdw na tym tle, jak to się zdarzy- 
to w ubieglym raku. 

Fundusz pracy i władze samo- 
rządowe winny hezzwlocznie zała- 
twić sprawę zatrudnienia bezro- 
botnych na rebotach publicznych 

Przede wszystki mnależy rozpo- 
cząć jak najszybelej roboly. Nie- 
stety w bieżącym roku mimo 
sprzyjających warunków atmosfe- 
rycznych nie uruchomiona robót 
na większą skalę. Dopiero teraz £ 
końcem marca zaledwie zaczęto 
niełczne roboty. Fundusz Pracy 
jakoś się nie śpieszy. Widocznie 
panowie dygnilarze. pobierający 
wysokie pensje uważają. że bezra- 
batni, którzy przez całą zimę cier- 
pieli głód i nędzę, mogą jeszcze 
poczekać, ba przyzwyczaili się do 
tych warunków życia. 

Zatrudnienie powinni znaleźć 
wszyscy hezrobatni Krakowa | 
gmin podmiejskich. W ubiegłym 
roku prywatni przedsiębiorcy pro. 
wadzący roboty przy obwałowa- 
niu Wisly sprowadzili sobie robot 
ników aż z Wołynia I Małopolski 
wschodniej. W ten sposób obniży. 
li'stawki zarobkowe i nie trzeba 
chvha dodawać, że grubo się ob. 


Jak to piszemy na 1 str. klasa 
robotnicza Krakowa oddała hołd 
robotnikom, którzy zginęli dwa 
lała temu w tragicznych wypad- 
kach. Na dźwięk syren fabrycz- 
nych e godz. 11 przerwano wszę- 
dzie pracę na 5 minut, Robotnicy 
w ciszy i skupieniu oddali hold 
zmarłym. Da manifestacji te] so- 
lidarnie przyłączyli się wszyscy ro 
botnicy żydowscy. 


Obrady 


Ostatnie w tej kadencji obrady 
Rady Miejskiej nad budżefem mia 
sta rozpoczęły się przy wiełkim 
komplecie radnych. 


łowili. A Exposé budżetowe wygłosił — 
Wielkie rozgoryczenie wśród | podobnie. jak w latach ubiegłych 
robotników wywołuje ogranicze- | _ prezydent m. dr. Kaplicki. 


nie dhi pracy da 3 czy 4 na ty- 
dzień, W r. 1937 doszłą nawet na 
tym tle dn strajku. Aby uniknać 
tego, trzeba z jednej strony, gdy- 
by nle było Innych możliwości, nh 
niżyć czas pracy da 6 gadzin 
dziennie, oczywiście bez obniżki 
zarobków; z druglej zaś znieść 
pracę akordiową Szczególnie la 
ostatnia daie się we znaki bezro- 
hotnym, utórzv przez jej stosowa- 
nie nie moga dostać pracy. 
Wwnagradzenie powinna odpo- 


W przemówieniu swym p. pre- 
zydent przedstawił strukturę gos- 
podarczą i spa'eczną miasta, pod- 
Kkreślając, że Kraków w ciagu os- 
tatnich lat uleg! wielkim przechra. 
żeniom gospodarczym I społecz. 
nym. Miasto nasze nie jest mia- 
stem przemysłowym, nie zdradza 
nawet tendencji w kierunku uprze- 
mysłowienia. Kraków jest mia- 
stem administracyjnym, siedliskiem 
nauki a przede wszystkim czola- 


będzie spokój na robotach czy też 
znawu dojdzie do zatargów jak w 
latach ubieglych. 

Bezrobotni nie żądają wlele. 23 
dają tylko pracy į odpowiedniej 
zaplaty, żądają unormowania wa- 
runków pracy | płacy według za- 
sad słuszności 1 sprawiedliwości. 
Sądzimy, że odpowiednie czynniki 
zrozumieją położenie  bezrohat. 
nych i przychylą się do przedsta. 
włonych żądań. 


wypadków 


marcowych 


Delegacja OKR PPS, Zwłąz- 
ków Zawadowych i T. U. R. uda- 
la się na cmentarz, gdzie na mogi 
le złożono wieniec z czerwonych 
kwlatów z napisem na szariach: 


„Niezapomnianym  Towarzyszam ] 


w hołdzie". 
Również robotnicy fabryki Zie- 
łeniewskiego złożyli wieniec z od 
powlednimi napisami. 


budżetewe Rady Mieiskie' 


biorstw miejskich, po czym prze- 
szedł do zagadnienia administracji 
oraz do spraw polityki personal- 
nej. Gmina zatrudnia 3300 pracow- 
ników, z czego ponad 900 pracow- 
ników umysłowych. W ostatnim 
raku awansowano i slabilizowano 
1100 pracowników. Ponadto pod. 
wyższono płace ad 5 da 15 pro- 
cent. Na emerytury wydano malej 
niż w ubiegłym roku, o 60 tys. zł. 

Nad zagadnieniami agó!nymi sa 
morzadu tak niezmiernie dzisiaj 
ważnymi — p. prezydent prześlize 
nat się, —rozumiemy z jakich wzglę 


Doroczne Walne Zebranie członków T.U.R. 


oddz ału im. A. Mickiewicza w Krakowie 


Pożar fabryki ołówków 


We wiorek, 22 h. m., koło godz. | gdy trzy inne linie doprowadza: 
Hej przed południem straż po- | jące wodę, broniły sasiednie za- 
iarna została zaslarnowśna rów |budowania przed przeniesieniem 
necześnie z kilku miejse o wiel | się ognia. 
pin apaiia jaki oma Przy | Pożar został zlokalizowany. 
m. Czarnowiejśkiej w fabryce © | Dookoła pożaru -gromadziły się 
oo r Lachia jm | Bumy, to też miana wezwać po: 

a miejsce wyruszyły trzy ple [Teje dla zapewnienia porządku. 


tony straży pożarnej. 
R 


Dojazd da miejsca pożaru był 
nirudniony ze względu na wzmo: Echa strajku 
chłopskiego 


żony w tym dain rach fnrmanek 
We wtorek przebywał w Krako: 


na ulicach. 

wie ponownie sędzia śledczy da 
apecjalnych poruczeń p. Czerny, 
w związku z zajściemi sierpiowy- 
shi i działalnością prezesa S. L. 
Branona Gruszki w tym okresie. 


Przesłnchani zosiąli m. m. 
-złonrk N. K. W. mgr. Mierzwa, 
Wojciech Marchwieki, b. prezes 
pow. $. L. Krakowa, Stanisław 
Stwora i Rębowski. 


Straż pożarna rozwinęła trzy 
Radło krakowskie 


linie wężowe, któremi poczęła 
liłumić pożsr w szopie, podczes 
CZWARTEK, 24 marca. 
11.40 Utwory D. Scarlati ego (pły 


ty z Warszawy). 13.00 Audycja dla 
dzieci wiejskich w oprac. Tall Rettin 
perowej. 18.45 Koncert popularny 
16.10 „Lektura  poobied- 
(Wepomnienia" — fragment 2 
pow. „Dziecię Elandri van der 
Merach'a, czyta Irena Osuchowska. 
15.25 Lokalne gospodarcze wiadamó 
ści. 18.10 Lokalne wiadomości spor- 
towe. 18.16 Wspomnienia z filmów 
1 aperetek. Wyk. Janina Kelles - 
Krauza (śplew), Kazimierz Meyer- 
hold" (akomp.) — do Katowic i Ło- 
dzi. 18.45 Odezyt: „Sekcja piłkaraka 
4 jej kierownik”. 18.55 Program. — 
23.00 Muzyka lexka (płyty). 


PIĄTEK, 25. ITI. 1938 r. 


1140 Sławne lplewacrki (mermso- 
maa i ah) — płyty. 13.45 Koncert po- 
polarny (płyty). 1445 Wind. bieżące. 
1450 Z rwórrzości Edwaeda Griega (pły- 
tv). 18.10 Kamemikat śniegowy. 18/2 
Lokalne wied. sport. 18.IE Pirśoi lučo- 
ws taneczne Śląska. w wyk. chóru 
ukoly  Powszechn 53 (z Faki). 
1840 _Skwwnka ogólna”. 1450 Tofarma- 


Po przybyciu nz miejsce skon- 
statowano, iż płonie drewniany 
magazyn, znajdujący się na ty- 
łach fabryki. 

Zachadziła obawa, że, ogień 
rrzenienie się na sąsiednie szopy 
drewniane, w których znajdowa- 
ły się chemikąlia, tudzież słoma 
do opakowań i drewniane paki. 
Ponad to pożar groził okolicznym 
domom. 


dów. Jest to temat zbyt drażliwy 
dla „sanacji“. 

Kończąc swoje przemówienie 
mówca, nawlązując do doświad- 
czeń przeszlości wyraził życzenie 
„aby dokonania Rady I Zarządu 
miasta stały się mocnym zrębem 
dalszego rozwoju Krakowa". 

Referent generalny btudżelu r. 
m. dr, Czuchałowski („sanacja”*) 
złożył sprawozdanie budżetowe 
Przemówienie p. dr. Czuchałowskie 
go oraz dalszą deńatę podamy 
następnym numerze. Ą 


Historie dnia 


NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK W 
CZASIE PRACY. Przy ul. Dajnór 16, 
nastąpił wybuch sparatu do zpananie, 
Skntkiem wybuchu IZdelni praktykant 
-Insarski Józef Raej:ol-ki doznał zmiaz- 
dżenia czterech palców prawej ręki. 
Taepolskicgo opatrzyło pogotowie re- 
mnkowe i przewinzlo go do szpitala 
Ubezpierzalni Spałerzcej. 

W TRYBACH MASZYNY. W fe- 
Łryce „Rekord" przy ul. Ramana vicza 
9. robotnik Jonasz Milner, zamieszkały 
w Wieliczce, dasal się między Lrybs 
ma=sny. skutkiem czego doznał ran 
dzrtych 4 tłnezonych lewego uila. Pogo 
rawie opstrzyło rannega : przewinzła 
go do szpitala Ubezpiecralni Społecz. 
= 

STRZELANINA NA WAŁACH NAD- 
WIŚLAŃSKICCH. Na wale nadwli 
skim, medaleko mostu dębniekiego, 
fnrkcjenarinez straży bezpieczeństwa 
amtrzymnł jakiegoś podejrzanego ozto- 
wieka. któzy niósł dwie walizki. 

W pewnej chulll zatrzymany poezęł 
szybko nefekać, wówcza: wrażnik straa- 
I za nim lednak chybił. Uelekający 
ałodzi: | porzucił obie walizki. Wallaki 
oćdnna da TI komlisrista. Zawierają 
anr guidernhę oran listy, adrerowsna do 
emer. in’. kolejowego Jórela Noworyty. 

TANKIETKA NAJECHAŁA NA 
TRAMWAJ. Onegdaj w godıimach po- 
polndniowych daszło do niecodziennego 
zdarzenia na ul. Basstowej naprieciw 
gmachu wojewódzkiego. 

Jadący od strony dworca Iramwaj l- 
ali Ne. 1 milnł w szybkim lempia jæ 
dace w przeciwnym kieranku tankletki. 
W pewnym momencie = xa jednej tan- 
kietkl, przejeźdżającej obok tramwaju, 
wysunęła się droga, mderzając 1 dmią 
ziłą w bok trumwajowego woza. 

Wakntek najechania wóa tramwajowy 
uległ zmacznemn mezkodzentu. Nika w 
pataterów, jadących tramwajem nia po 
miónł rewsnka. Prłnięey obok służbę 
posterznkowy P, P. spira? protokół. 

„PIERŚCIONKOWCY* POD KLU- 
CZEM. Chaim Banmzwelg i Pázel Opie 
zatrzymani nomali za oszokańezą 1prze- 
daż bezwariniclawego pierkcionka $ia- 
mlsławawi Gratkowskiema x Piekar 
*paw. Kreków). 


wiadać normom, przewidzianvm 
dla innych robntników. Nie walna 
Bawiem wykorzystywać nrzymusn 
wepo położenia ludzi, celem wy- 
svsklwania ich pracy. Szczerńlnie 
nie nawinny tega czynić Istytucje 
państwowe | samorzad. 

Waruki pracy I płacy powinny 
być unormowane umową  zbioro- 
wa. zwłaszcza przy rohatach pra- 
wadzonych przez prywatnych 
przedsleblorcáw. 

Należy również zagwarantować 
rohotnikom ciagłość pracv, tak. 
ahe manii wvnracować zasiłek na 
wypadek braku pracy. Łaczy sia z 
tym sprawa wvnowledzeń. Po- 
nrzednła  rohotnicy zatrudnieni 
przy robałach publicznych, atrzy- 
mvwali ca dwa tygodnie wvna- 
wiedzenia. Svstem ten umożliwia" 
stosowanie szvkan przez rozmal- 
tych kierowników. 

Płaca kobiet przy jednakowei 
rraev winna być równa płacy mę? 
czv7n. 

Przy pewnych mbałach. wyma- 
gałacych snecialnvch aston czy 
tthrań rnhaczych, nsłony te I ubra 
nia nowina! robatnicy otrzymać 
nd klesawniectwa robót, 


Wielu hezrabotnym grozi eksmi| dów mówca nohieżnie 
aja wskutek niemożności zapłace- ' wił sprawę 


coz l ro 


Uroczystość ndsłoniecla pomnika na nrohie naleałych 
na ulicach Krakowa dn. 23 marca 1936 r. 


odhędzie się w niedzielę. dnia 27 wedowych, 


marca h. r. a godz. 10 i pół przed 
południem na nowym cinentarzu 
rakawickim. 

W nmrodzystaści wezeią udział i 
złożą hołd imieniem klasy pracn- 
jacej Krakowa dalegacja PPS 
TUR. i Klasowych Związków Za 


wym ośradtiem turystycznym. 

Mówca d'uższa cześć swniego 
nrzemówienia poświęci! zagadnie- 
nlam *urystvki. kładąc na jej roz. 
wól silny nacisk. 

Skołei p. prezydent omawiał 
sprawe zsbvłków miasta, szcze- 
pńlnie Wawelu. Nas'ennie w krót. 
kaści poruszył kwestię sportu i wy- 
chawanła fizycznego. 

Przechadzac dn zaradaień komi 
nikacvinvch mówca poruszył konie 
cznaść nrzehudawy krakowskiego 
wez!ą kn'elnwego. 

Wspominafac a ulicach i płacach 
oraz a czystości Krkawa, mówca 

*naczy?, że tylko 30 nracent drów 
=«siada trwale nawieryrbnie Naste 
nnie p. rrezedent przedstawił płonv 
1a nrzyszłość w kiertnku remita- 
I hudawv nawvch ule i placów 
iak również hudoyv hali forenwo! 

W dziedzinie nświaty zapow! 
dział budowe nowri szkoly w P'- 
enwie | roman szkół 

Przy enirce enntecznei p. nrezt 
dent namówił kilka evfr nrelimina- 
rza htdżetnwesn, oraz ='sonmni"" 
n zamierzenel huowie 3 harazaw 
dla hezdamrtsh araz ośrodka zdro 
wia na nl. św, Ducha. 

W dalszym ciren swych wwa, 
przedsta. 
przedsię- 


ndhędzis się w niedzielę, 27 bm.. 
a godz. 4 ga poł.,.w I terminie, aa 
g. 430 pa pal. w H terminie bez 
względu na liczbę ohecnych w lo. 
kalu TUR. ul. Sławkowska 12 z 
porzadkiem dziennym: 1] Odczy- 
łanie pratokułu, 2] Sprawozdania 
al sekretariatu, bl kasowe, 3) 
Sprawozdanie Kam rewizyjnej 
l wniosek o udzielenie absolu- 


W niedzielę, 20 b. m. odbyła 
się w sali Domn  Robntniczega 
doroczne walne zchranie człon- 
ków Centralnega Zwiazku Górni- 
ków oddziału w Wieliczce. 

Przewodniczył tow. Wł. De 
howski, sekretarzował taw. G: 
rek. Sprawozdanie z działalnaści 
* kasowe złożyli tow. tow. Dehow- 
ski i Perz, imieniem Kamisii re- 
wizyjnej tow. Woźniak. który je 
dnocześnie postawi} wniosek a u- 
dzielnie aheclutorium ustępują: 
cemu Zarządowi. 


inwestycył z m i 
- 
O KIERUNKU 
SYSTEMATYCZNYM 


Staraniem Związku Inżynierów 
Chemików, Okręg Krakowski, oraz 
Pol. Towarzystwa Chemicznego w 
Krakowie odbędzie Isẹ w sobote, dn. 
28 marca b. T., o godz, 18-ej. w sall 
Zakładu Chemicznega II przy ul 
Karola Olszewskiego |. 2 zebranie, 


Okregowy Komitet PPS. im. Da 
szyńskiego, Kraków — mias'o. 

Rada Zwiazkó.e Zawodmeyrh. 

Tawnrzyttwa Uniwersytetu Ra 
Kntniczego Odd-ieł im. A. Mic 
kiewicza w Krakowie. 


Dyżury lekarzy 


Dmia 24 marca — noc: 


1 „Czerwony Sztandar”. 


fęrjum, 4) Dyskusja. 5) Wybór 
13 części Zarządu Oddziału, Ko- 
mil rewiżyjnej 1 Sadu polubow- 
nego, 61 Wolne whloski. 

Wstęp na Walne Zebranie maja 
członkowie TUR. za okazaniem 
legitymacji członkowskiej 

Zarząd T. U. R. 
Oddzialu im. A. Mickiewfcze 
w Krakowie. 


Zgromadzenia aórników 
w Wieliczce 


Referat o położeniu klasy ro 
hałniczej, jek również w spra- 
wach mrganizacyjnych wygłosił 
sekr. akr. tow. St. Bocian, Pa 
dyskesji przystapiono do wybo- 
m nowych władz -Związku, -w 
skład których weszli tow. tow.: 
Fr. Kaczor. Wł. Dęehawski, Er. 
Perz, Fr. Garrk, S. Palanka. Wł. 
Wałaatk. J. Pasek. St. Włedar: 
czyk, J. Kiee, Wł. Kusina, W. Ko- 
sterki, St. Różyce, St. Kostrzcha. 


Na zakończenie  odpiewano 


aceta 


ne którym inż. Tadeusz Rabek z Z. 
F.Z. A. w Maścicach wygłosi odezyt 
ip. t „O kauczuku syntetycznym” 
Odezvt ilustrowany bedzie przezra- 
czami. Gokcie mile widziani! 


NA TARGU: Mleko niezbier. litr 
1020 — 022 zł. śmietanka 0.50--0 80 
śmietana 3.00 — 1.20, ser zwycz. kz. 
0.70 — 0.80, mambo wybor. 400 — 
mtot 3.80, — kuchenne 340 — 3.60, 
jaja świeże 0.05 — 006. buraki 
Świkl. kg. 6.08 — 0.10, cebula 0.20— 
0.25. marchew A.12 — 014. pietrusz 
ka 0.20 — 0.95. seler 045 — 050. 
włnszczyzna 0.30 — 0.25, ziemniak! 


tle. 1855 Progeim. 20.30 Pieśni w wyk. 
Papławskiego | Witasz (płyty). 23.00 
Muzyka salonowe (płyty). 


SPRZENIEWIERZYŁ 1 ZBIEGŁ. Fran 
lesek Stępniowski, sprzeniewierzył kwo 
tę 429 zł. 21 gr. nalełąca da Zygmunta 
Kukmrndza, klórą zainkasował n kup 
tiw za dostarczone pleczywa I zhległ 
+ nlewladomym kl>runka. 

OBŁAWA NA PLANTACHI, Przepro 
sadzone obławę na planiach, w czacie 
której zstrzymana 6 osób za przekrocze- 
<a porządkowe. 


Repertuar 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Czwartek, 24.111. „W małym dom- 
ku". 

Piątek, 25.II1. „Romantyczni”. 

TEATR ARTYSTÓW  „CRICOT* 


Kraków, Łobzowska 3. „Wyzwale- 
«<< St Wyspiańskiego, które ze Kina 
względu na oryginalne ujęcie reży- > 
zerskle | inscenizacyjne mpatkała się| ADRIA RZE awe: 
# wielkim uznaniem, grane będzie śe des 
lulu". 


derzcze tylka w piątek, 25 maren 
$ = Początek przedstawień o godz 
2115. 

PIESNI I MARSZE ŻOŁNIER- 
SKIE. Poranek w wykonaniu E. Sẹ- 
karówny — alt. A. Wolaka — bary- 
ton. Chóru T. U. M. i Chóru Pafi- 
mtwowego Pedagopium pod dyr. dr. 
3 życzkowskiego odbędzie mię w 
YMCA ul. — Krowoderska 8 w nie- 
dzielę. 27 b. m., o zddz. 11-ej. 


BAGATELA: „W mrokach wiel- 
kiego miasta" i rewia ..Zegnamy*. 
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Sta- 


tek niewalników”. 
KINQ MUZEUM: Dziś, futro t w 


poniedziałek „Robinson Kruzoe" 1 do 
datki dźwiękowa. 
PROMIER; „Czerwony okręt", 
ŚWIT: Kala-Nay". 
STELLA „100 pociech“, 
UCIECHA: „Huragan“. 


WANDA: „Zaczęło się w pociągu" 
| AEO — ORGA = 


Centralny Związek Rohotników Przemysłu Chemicznego 
Oddzial Borek Fałęcki 
urządza dnia 3.1V b. r. o gadz. 10-ej przed po. w Domu Górni. 
ków w Krakowie, Al. Krasińskiego 16 


Uroczyste odsłoniecie sztandaru 


Na uroczystość złożą się przemówienia — śpiewy — deklamacje 
— wbijanie gwożdzi. 


Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI. 


Bieberstein L. — Rejtana 10, $ |008 — 0.10, matata set. 014 —. 0.20, 
178-08. rzodklewka wiązka 015 — 025. gei 
Holzer Mendel — Długa 4, tel | żywa szt. 6.00 — 9.00, indvk 10.00— 
139158. [15.00. Indyczka 8.00—400. knozka ży 
Strauchenowa 1. — Dietia 60, tel, wa 300 — 4.00, kura żowa 250 — 


117-17. 1450, perlica 250 — 300, iabłka 
Sokołowski A. — Basztowa 24, komn kg. 0.50 — 0.80, — stot. 0.80 
tel. 142-04. — 130 


Szkoła Zdrowia” | Tzn a 
i ; 
UBEZpiEczALNI spoŁEcznej| Radio Śląskie 
1 POLSKIEGO CZERWONEGO CZWARTEK, 24 marca. 
KRZYŻA. 11.40 Utwory fortepiancwe Dome 


nica Searlati'ego — płyty n War- 
szawy. 1390 Koncert życzeń. 13 15 
Fragmenty z ulubionych aper—ply- 
ty. 14.25 Wiadomości bleżące, 14.34 
Serenady 1 ramansz — płyty. 18.30 
Wladomoáci apartowe. 18.15 „Wspo- 
mmienia z filmów 1 operetek". Wyk.: 
Janina Kelles-Krauze (śpiew), Kaz. 
Meyerhald (akomp. (z Krakowa).— 
18.40 Program na jutro. 1848 Lek- 
cja języka pniakiega prowadzi Ja- 
nina Kamihakz. 23.00 Orkiestra Ge 


VI. CYKL WYKŁADÓW. 
PROGRAM ODCZYTÓW 
NA NAJBLIŻS7Y TYDZIEŃ. 


v 
„O chorobach żołądka, jelit i 
wątroby”, mów'ć kęńsie w „Szko- 
łe Zdrowia“ w dniu 24 marca 
dr. Józef Stann: . Poczatek o 
gedz Tej wierzór. Odczyt ilustro- 


ją przeźrocza. orgen Baulangera — płyty. 
* PIĄTEK. 25. I) 1038 r. 

Przypominamy adres „Szkol | 1140 Mare | wnire nvmfantemą 

Zdrowia“, Kratów. ml. Dunajew- | plyty). 13.00 Koncert życzeń. 1%14 


Sartet-Thihand-C reale 
Wiad. birżace. 
1435 Uwerinrę i 
kamaniknt śniannwy € Krakawa!. 1917 
Wiad anan. IRIS Pisini lewe I 13- 
necme Śląska w wskan. chórn =knły 
nawarechno M- 53 (z Łodzi), 140 o- 
-adnik onartowy. IRAS „Ogrodnik Fige 
ski: Winans się zbliża” — nog, Whdv- 

ka. 1A55 Proemm 2030 
(płts). 23.00 Recital Txa- 
dora Szslapina płyty). 


nłvty). 


skiego L. 5, parter, oficyna lewa 
w 


* 

Wstęp na wvkład 20 gr. Karty 
ahenementowe na rały cykl. t. |. 
10 wykładów w cenie zł. 1.50 do 
nabscia w pierwezym dniu wy- 
klada przy kasie. Bezrohotni za 
akazan'em legitymacji bezrobo- 
-ia mają wstęp wolny. 


Odbita w drukarni Sp. Nakladowo - Wydawniczej „Robotnik“, Warszawa, Warecka 7. 


